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Rok 101. 


t wyj,,, J Chodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
Mątkiem dni „poświątecznych. 
Pocztą BiT pojedyńczy kosztuje w miejscu [0 hal., 
tlie ę bal — Biura Redakepi i Administracyi 
Y biurze dj kiego l. 10. — Ekspedycya miejscowa 
Nanna i menników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
9. — Listy należy frankować 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 


zamiejseowa: 
. 32 K, | ewierórocznie 8 K — hb, 
16 K, | miesięcznie 2 h 70 h, 


rocznie 
półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy | literacki", dodatek 
i a a abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, 
u 


od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięeżni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h. 


„Przewednik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


I miejscowe: 

jj recznie . 24 K, | ćwierćrocznia . 6 K. 
l półrocznie 12 K. | miesięcznie 2K 
miesięczny do (razety Lwowskiej, otrzymują cało- 
którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


Ceny ogfoszeń: Wiersz petiiowy lub jego 
miejsce 20 hał, 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nade- 
słane po 60 hai. za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Kausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam iY. de Raczkowski) 38 
Rue de Vsceane 
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Tadey Rządu z uwolnieniem od taksy. 


grafé Prezy dent galic. dyrekeyi poczt i tele- 
W zamianował adjunkta, Juliusza K oh- 


' Pocztmistrzem w Iwoniczu. 
"— 
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 SĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 
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Lwów, 6 marca, 
2 R. i 
| *Amknięcje obrad Delegacyj. 


Ostat, 
nie plenarne posiedzenie Delegacyi 


austyackiej. 


austrya p *vbotniem posiedzen'u Delegacyi 
dtro wep d del. Stanek twierdził, że au- 
a yi ‘gierska armia posiada stosunkowo 
Chodzenj oficerów. Mowca żądał lepszego ob- 

A 8ię z żołnierzami i wykazywał nie- 


zupełność sieci komunikacyjnej, niebezpieczną 
w razie wojny. 

Del. Hauser imieniem chrześciańsko- 
socyalnej partyi oświadczył gotowość zawo- 
towania kredytów wojskowych, ponieważ 
przeznaczone są dla obrony. a nie dla celów 
zaczepnych. Mowca polemizował z deł. Ellen- 
bogenem, odpierając zarzuty jego przeciw 
bar. Bienerthowi. Dzisiejszy Prezes gabinetu 
spokojny być może o votum wyboreów, do 
których odwołuje się del. Ellenbogen. 

Del. Stransky imieniem radykalno- 
niemieckiego stronnictwa oświadcza, że gło- 
sować ono będzie za przyznaniem kredytów 
wojskowych, gdyż leży to w interesie utrzy- 
mania sojuszu z Niemcami. Mowca prosi, by 
nie przenoszono żonatych oficerów do for- 
tów, do których nie mogą zabrać rodzin. Za- 
lecał także, by w interesie oficerskiego fun- 
duszu pensyjnego, nie przenoszono oficerów 
na pensyę z powodu byle błahej niedomogi. 

Del. Soukup wyraził życzenie, by 
zniesiono ustawę o certyfikatystach. 

Del. br. Glanz oświadczył, że nie en- 
tuzyazmuje się dwuletnią służbą wojskową 
i żądał, by w przyszłej ustawie wojskowej 
przyznano jak najdalej idące uwzględnienia 
młodym kupcom bawiącym zagranicą. 

Del. Steiner polemizował z argumen- 
tami del. Glanza. 


Wywody P. Ministra wojny. 

P. Minister wojny zastrzegł się prze- 
ciw teakismu przedstawisniu rzeczy, jakoby 
koszia, ktoru wywoła nowa ustawa wojsko- 
wa, niemożliwe do zniesienia zagrażały kul- 
turalnemu i ekonomicznemu rozwojowi Pań- 
stwa. Wydatki Austro - Węgier wynoszą 4:4 


miliardy, a czego nie więcej jak 12 pre. po- 
chłania armia. 

Projekt nowej ustawy wojskowej przed- 
łożony będzie obu parlamentom, one więc 
będą mogły dokładnie rozpatrzyć kwestyę 
dwuletniej służby wojskowej. Mowca przypo- 
mina. co dawniej już oświadczył, a miano- 
wicie, że z obiema obronami krajowemi 
uczyniono niejako próbę dwuletniej służby 
wojskowej i że próba ta dała zupełnie zado- 
walające wyniki. Obawy więc co do skutków 
tej innowacyi są nieuzasadnione. 

Co do żądania del. Schoellera, by absol- 
wentom VI. kl. szkoły średniej przyznawano 
prawo służby jednorocznej, to i nad niem 
będą mogły gruntownie zastanowić się komi- 
sye. Zarząd armii w pewnych warunkach 
będzie skłonny do ustępstw. Gdyby jednak 
przyszło do tego, iżby żądaniu del. Schoelle- 
ra dano posłuch, to chyba wówczas odpadnie 
już wszelka opozycya przeciwko zniesieniu 
tego egzaminu inteligencyjnego. Co do tego 
zaś, aby dopuszczono także świadectwa za- 
graniczne przy osądzaniu, czy kto ma prawo 
do służby jednorocznej, winny komisye poro- 
zumieć się z P. Ministrem oświaty. Komisye 
wyrazić będą mogły również swe zdanie w 
kwestyi, czy niepoprawni żołnierze mają być 
wyłączani, czy nie. 

W dalszym ciągu poruszył P. Minister 
sprawę usterek w nazwach miejscowości na 
kartach wojskowych, wyjaśnił, że jeśli znaj- 
dują się oficerowie nie władający dostate- 
cznie językiem niemieckim, to są to wycho- 
r»uniowia wojskowych zakładów węgierskich, 
przydzieleni do pułków austryackich na wła- 
sną prośbę, dla nabrania wprawy w języku 
niemieckim; zapewnił, że Ministerstwo nic 
nie będzie mieć przeciwko temu, by stara- 


niem oficerów powstał centralny zakład uni- 
formowy, dzięki któremu możnaby unifor- 
my nabywać taniej, niż obecnie. 

W sprawie pojedynków wyraził się P. 
Minister następująco: Gotów jestem prawie 
zaprzeczyć, jakoby w armii istniał przymus 
pojedynkowy, gdyż ostatecznie my wszyscy 
Żywimy przeświadczenie, iż gdzie cześć oso- 
bista doznaje skutecznej obrony, pojedynek 
jest zbyteczny, a więc pojedynek zdarzać się 
może chyba wyjątkowo. Tego wszakże musi- 
my żądać, by obrażony oficer, szukał zadość- 
uczynienia i aby je znalazł. Ale oddawna 
porzuciliśmy już zapatrywanie, by miało to 
być koniecznie krwawe zadośćuczynienie, by- 
le ono było. Oficer nie może obracać się w 
gronie towarzyszy z plamą pohańbienia. Roz- 
porządzeniami wszakże nie tu zrobić się nie 
da. W ostatnich latach udało mi się nieje- 
dno zdziałać w tym zakresie i sama Delega- 
cya to przyznała. Ale nie chcę posuwać się 
za daleko z rozporządzeniami, bo w takim 
razie skutek gotów być wręcz przeciwny te- 
mu, do którego one by zdążały. 

W dalszym ciągu wykazał P. Minister, 
że wobee przepełnienia w stanie oficerskim, 
Akademie wojskowe i szkoły kadeckie zu- 
pełnie wystarczają dla zapełnienia ubytku w 
zastępach oficerskich, że więc Zasząd woj- 
skowy nie może aktywować więcej oficerów 
rezerwowych, jak po 40—60 na rok. 

Przy sposobności kwotor ego rozdziału 
dostaw dla marynarki wypłynęła kwestya 
stosunku neich Ministra wojny do ko- 
mendunta marynarki. P. Minister prosi, by 
w osądzaniu tego stosunku trzymano się ści- 
śle ustawy, ale nie uchodzi, by w sprawach 
marynarki pozostawiać odpowiedzialnego Mi- 
nistra zupełnie na boku, a dopiero, gdy się 
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Pamietnik Elizy Orzeszkowej, 


Z AUTOGRAFU AUTORKI 
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SLOWO WSTĘPNE. 
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(Ciąg dalszy). 
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stwo strat, krzywd i procesów. Otóż posta- 
nowiwszy te akta i rachunki, długo zaniedby- 
wane, do porządku doprowadzić, przez lat 
parę pracował nad nimi dniami i niemal 
nocami, aż też nad stosami papierów w nocy, 
przy biurku, w gabinecie swoim, atakiem 
apoplektycznym śmiertelnie ugodzony został. 


II. 


Zupełnie nie pamiętam siebie nieumie- 
jącej czytać, ani też tego, kiedy, jak i od 
kogo nauczyłam się czytania w dwu języ- 
kach: po polsku i francusku, wiem tylko, że 
mając lat pięć, czytywałam wspólnie z sio- 
strą w ten sposób, że gdy ona ubierała lalkę 
lub szyła dla niej, ja czytałam głośno i na 
odwrót. Miałyśmy podówczas bonę Niemkę, 
pannę Fechner, której nielubiliśmy serde- 
cznie — za eo? niepamiętam — i nauczy- 
cielkę, pannę Kobylińską, za którąśmy prze- 
padały i która istotnie dobry wpływ na nas 
wywierać umiała, gdyż dziś jeszcze pamiętam 
te szare godziny, podczas których siedząc 
obok niej zasłuchiwałyśmy się w jej opowia- 
daniach, mających za przedmiot epizody hi- 
storyi polskiej, lub piękne i bohaterskie czyny 
różnych wielkich ludzi. W te szare godziny 
uczyła nas ona także na pamięć śpiewów 
historycznych Niemcewicza, któreśmy potem, 
jedna przed drugą, z zapałem powtarzały. 
Wogóle byłyśmy podówczas obie wielkiemi 
patryotkami, układałyśmy 1 odegrywałyśmy 
we dwie, albo ze współudziałem tej nauczy- 
eielki dramaty, których bohaterami byli za- 
wsze wielcy ludzie, przeważnie Polacy, nie- 
raz przy tem odegrywaniu klęsk, walk, śmier- 
ci bohaterów, aż zanosiłyśmy się od płaczu. 
Klimunia była chorowita i dlatego dogadzano 
jej we wszystkiem, miała też najwyżej lat 8 
do9, gdy naparła się nauki rysunku, do któ- 
rego podobno objawiała niejaką zdolność, że 
zaś p. Kobylińska udzielać jej nie mogła, 
więc matka nasza, po dość długich poszuki- 
waniach, umówiła nauczyciela, który w zimie, 
gdyśmy w Grodnie mieszkały, przychodził 
codziennie na godzin kilka, a latem z nami 
do Milkowszczyzny wyjeżdżał i niby uczył 
Klimunię rysować. Ze jednak nauka tak ma- 
łego dziecka, niewiele czasu zabierać musiała, 
więc głównem jego zajęciem było rysowanie 


żnych ludzi, miejsc i nawet scen history- | ruszewicza, jakieś niewiadomego autora „Con- 


cznych, z których my układałyśmy sobie zno- 
wu całe historye i dramaty. 


Pamiętam n. p. cały taki wystrzyżony 
dwór Wiśniowieckiego, wojsko kozackie 
Chmielniekiego, armię Chodkiewicza pod Cho- 
cimem, sceny zaślubin Jana Zamoyskiego z 
synowicą Batorego i t. p. 


tes à ma fille“, i co jest rzeczą dość dziwną: 
wzięta z biblioteki ojca historya Mirabeau. 
Książkę tę p. t. „Mémoires des Contempo- 
rains“, mam dotychczas. Obie z Klimunią 
czytywałyśmy głośno z nadzwyczajnym zapa- 
łem, znajdujące się tam mowy parlamentar- 
ne, najpewniej treść ich w części tylko ro- 
zumiejąc. Ale zachwycać nas musiało samo 


Ten nauczyciel, o ile pamiętam, był | brzmienie pięknych frazesów i nie pamiętam, 


niemłodym, bardzo łagodnym i lubiącym dzieci 
człowiekiem Nazywał się Filipowicz, kim był 
i eo się z nim stało, nie wiem. Był u nas 
około dwóch lat pewnie, Klimunia rysowała 
przy nim jakieś głowy i kwiaty, które mnie 
wcale nie interesowały. Godzinami całemi za 
to siadywałam przy nim razem z Klimunia, 
przypatrując się, jak rysował i wycinał kraj- 
obrazy i figurki, któreśmy mu same dykto- 
wały, i któremi, wyobrażam to dziś sobie, 
musiałyśmy go zamęczać. Z boną Niemką, 
mającą obowiązek ubierania nas, rozbierania 
i prowadzenia na przechadzki, musiałyśmy 
mówić po niemiecku, czegośmy obie nielubi- 
ły i unikały, z matką i nauczycielką kazano 
nam znowu mówić po francusku, co szło zna- 
cznie lepiej i łatwiej, nikt przecież nie zmu- 
szał nas do mówienia pomiędzy sobą inaczej 
jak po polsku, to też w nieskończonych swo- 
ich rozmowach w odegrywanych historyach, 
nie używałyśmy nigdy z Klimunią innego 
języka, a i p. Kobylińska, poza granicami 
łekcyj, mówiła z nami po francusku tylko 
w obecności naszej matki, tak, że w nie- 
miecczyźnie bardzo słabe, po francusku czy- 
tałyśmy i mówiłyśmy biegle, ale najłatwiej- 
szą i najprzyjemniejszą była nam mowa pol- 
ska. Wtedy też uczyłyśmy się gramatyki 
polskiej i francuskiej (Chapsala i Noćla), 
geografii, pierwszych zasad arytmetyki (szła 
bardzo słabo)— do Klimuni przychodził nau- 
ezyciel muzyki, i do nas obu jakiś gimna- 
zyalista, który uczył nas przeskakiwać przez 
obręcze i włazić na jakieś drabinki i słupki, 
byłyśmy bowiem obie wątłe i słabe, i jakiś 
wileński lekarz doradził matce naszej gimna- 
stykę, jako środek na rozwinięcie nam sił i 
wzrostu. Książkami, które w tej epoce wy- 
warły na mnie wpływ największy i najwię- 
cej utkwiły mi w pamięci, były: Hoffmano- 
wej „Jan Kochanowski w Czarnolesiu*, „Zy- 


i nawet wystrzyganie dla nas z papieru ró-| cie sławnych ludzi w Polsce“, zdaje się, Na- 


jakim sposobem, ale dość dobrze obznajomio- 
ne już byłyśmy z przyczynami i główną tre- 
ścią rewolucyi francuskiej. Wogóle czytałyśmy 
bardzo dużo, nikt nam tego nie bronił, i cza- 
su poza krótkierni godzinami lekcyj, miały- 
śmy wiele. Przeczytałyśmy też podówczas 
„Monte Christo“ Duinasa, ale nie pamiętam, 
aby ta powieść, którąśmy sobie same wyjęły 
z szafki, w gabinecie matki stojącej, uczyni- 
ła na nas silne wrażenie. W tej porze Kli- 
munia przez parę miesięcy chorowała obło- 
żnie. Matka sprowadziła do niej profesora 
Abichta') z Wilna, który też w Milkowszczy- 
gnie kilka dni przebył, i od niego to po raz 
pierwszy słyszałem o Uniwersytecie wileń- 
skim, jego zamknięciu i całej historyi pod- 
ówczas jeszcze dość świeżej i zajmującej u- 
mysły, Profesor Abicht był wtedy czerstwym 
jeszcze. ale smutnym, prawie ponurym star- 
cem. Matka i wszyscy otaczający okazywali 
mu wielkie uszanowanie, jako jednemu z 
mistrzów opłakiwanej jeszcze szkoły, co na 
mnie sprawiało duże wrażenie, tak, że raz, 
gdy siedział przy łóżku Klimuni, podeszłam 
i ni z tego, ni z owego w rękę go pocało- 
wałam. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


D Adolf Abicht, syn Jana Henryka, pro- 
fesora filozofii w Erlangen, urodził się w tem- 
że mieście w roku 1798. W r. 1808 przybył 
z ojcem do Wilna, gdzie ukończył gimnazyum 
i studya lekarskie, W r. 1626 został adjunktem 
przy kliniee lekarskiej prof. Franka, a w dwa 
lata później profesorem wydziału medycznego 
w Uniwersytecie wileńskim. Na tem stanowi- 
sku pozostał aż do zwinięcia Akademii medy- 
ezno-chirurgicznej wileńskiej w 1941 r. Cieszył 
się wielkiem uznaniem, jako uczony i wymowny 
profesor. Zmarł w Wilnie 1860 r. 
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kowym i subtelna była mowa del. Ellenbo- 
gena — ciągnął sprawozdawca dalej — zau- 
ważyć wszakże wypada, że z powuością wszy- 
sey pragnęliby zaprowadzenia systemu mili- 
cyjnego, gdyby na to pozwalało położenie 
geograficzne Austryi. Atoli żaden z sąsiadów 
naszych nie zaprowadził go u siebie i byłoby 
rzeczą bardzo niebezpieczną, gdybyśmy zro- 


delegatów czeskich jakoby nieuzasadnionym, 
wyraża jednak nadzieję, że sposób myślenia 
Szefa zarządu wojskowego udzieli się stopnio- 
wo jego podwładnym. 

Sprawozdawca skreślił następnie swe 
stanowisko wobec projektów i życzeń poszcze- 
gólnych delegatów, którzy zabierali głos w 
dyskusyi. Zauważył przy tej sposobności, że 


co złego zdarzy, czynić zeń kozła ofiarnego. 
(Wesołość). W czasach, gdy powstał Rząd 
wspólny, flota była tak niewielka, że od bie- 
dy mógł ostatecznie zastępować ją Minister 
wojny. Obecnie jednak flota rozrosła się już 
do tego stopnia, że wymaga fachowego kie- 
rownietwa, miała też szereg znakomitych 
kierowników, a także dzisiejszy komendant 
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marynarki, wiedzą, doświadczeniem i podziwu | austryacki Zarząd wojskowy ma obowiązek | bili z tem początek. Szwajcarya jest pań-| niach tych kół! ca der 
godną energią zdobył sobie powszechne |poplierać rolnictwo przynajmniej w tym | stwem neutralnem, a i ona przedłużyła okres Milicya — mówił sprawozo am wy 
uznanie. stopniu, jak to czyni armia niemiecka. | wykształcenia żołnierzy. prócz tego zaś Szwaj- | lej —- tylko wówczas może 26 skutkie kraju 

Z kolei poruszył P. Minister sprawę | W kwestyi pojedynków nastąpiła nie- | carzy tak, jak Boerzy, mają wrodzone zdol- | stąpić, gdy nieprzyjaciel jest Jūž udowej i 
przekroczeń wykazanych w zamknięciu ra- | zaprzeczenie poprawa, bo liczba ich się zmniej- | ności militarnie, podobnie jak Tyrolczycy ró- | wtedy jednak nadaje ona wojnie, „może $ 
chunkowem pro 1908. Te przekroczenia wy- | szyła. Darowywaniu kar nie sprzeciwia się | wnież są dobrymi strzelcami, a Polacy i Ru- | piętno okrucieństwa. (Gdy zas. poni nie j 
nosiły 244 mil. Gorzej jest w r. 1909, w któ- | referent, ale zarzuca, iż dotąd w przepisach | sini dobrymi jeźdźcami. Zwycięstwa Boerów | być prowadzona poza granicami KAJ a 
rym przekroczenia wynoszą 92 mil. (nie 180, |o radach honorowych nie jest zupełnie znie- | niewątpliwie przypisać należy ich bohater- | podobna użyć niewydyscyplinowanej które i 
jak stwierdził del. Seliger). P. Minister uza- | siony pośredni przymus pojedynkowy. Wyra- | stwu, ale obok tego także trwałemu zanie- | lecz jedynie wojsk dyscyplinowany O. ącej r 
sadnia je oddziaływaniem nowej taryfy cło- | ża też nadzieję, że Zarząd wojskowy nie bę- | dbaniu armii angielskiej, której oficerowie | służą jako kadry dla rezerwy uzupe:a p 
wej i wpływem żniw lat 1907 i 1908 na | dziez przedłożeniem wojskowej procedu-| nieraz pojmowali swój zawód jako sport. i ludowego ruszenia pospolitego. wi WJ” 
ceny produktów rolniczych, wreszcie podnie- | ry karnej czekał na wspomniany przez del. Mowca zaznacza, że w Austryi jedna Wobec twierdzenia del. Udrzala. 2 wesle r 
sieniem przeciętnej ceny remont, czego doma- | Staneka 50-letni jubileusz pierwszej rezolu- | ósma część ogólnych wydatków państwowych | kształcenie armii od 50 lat nie czyni sied f 
gala się nawet Delegacya. cyi w tej sprawie. W pracach przygotowaw- | przypada na wojsko, w Ameryce zaś jedna | postępów, przytoczył spraworan szefa 


czych niewątpliwy jest wielki postęp; przed- 
łożenia powinno być jeszcze w tym roku 
wniesione. Mowea uznaje znaczenie języka 


innemi, regulamin ćwiczeń, OT42, rształegniu 
ę p a ŻEM 
sztabu generalnego Conrada 0 wy rekojmid 


hojowem piechoty. Dzieła te GA astry? i 


Mowca wyraził przytem nadzieję, że 
zamknięcia pro 1911 przynoszą znaczne po- 
lepszenie, a pro 1912 zupełną sanacyę bu- 


trzecia, a w Szwajcaryi jedna czwarta. An- 
glia i Stany Zjednoczone, w których siła 
zbrojna przedtem oparta była na systemie 


dżetu wojskowego. (Oklaski). służbowego w ramach konieczności, ale | milicyjnym. przeszły obecnie do systemu ar- | 'ż wykształcenie żołnierzy w arm. h samo- t 
Kończąc wyraził P. Minister przekona- | na podstawie swych informacyj stwierdza, że | mij regularnych. ckiej ma na celu wyrobienie w R. przy” k 
nie, iż wedle najlepszego rozumienia i sumie- | znajomość języka pułkowego w niektórych dzielności także na wypadek utraty jedem | u 


Wobec dalszych wywodów del. Ellen- 
bogena mowca zauważa, że odróżnić należy 
wojnę zaczepną od taktyki zaczepnej. Takty- 


załogach jest niedostateczna, zkąd wynika 
niezrozumienie rozkazów i niesłuszne kary. 
Nie można teź zgodzić się na projekt del. 


nia spełnił wszystko, co do niego należało. 
Celem, do którego dąży, jest wzmocnienie 
armii i utrzymanie, jako też utwierdzenie w 


niej tego ducha, któremu zawdzięcza swą | Soukupa zniesienia ustawy o certyfika- 12 AZORY JA Gd w a 28- | tecznej liezbie służących dłużej PO T tan p 
sławę. (Oklaski i brawa). tystach, zwłaszcza teraz, przed zaprowa- T wypada. A: WDC wys le oraz zamieszaniu. które wywołuje ma liczby i 
; 6. , dzeniem dwuletniej służby, kiedy to sprawa | milieya, zawsze długo trwają i mają cechę | ezynny kompanii piechoty. W sprawie rgi y 
Końcowe praemówienie referenta. podoficerów wysunie się na plan pierwszy. wielkiego okrucieństwa, G0 Z pana nie oficerów, o której mówił del. Stanek, bli- 4 
Sprawozdawca del. dr. Kozłowski| Według oświadczeń P. Ministra handlu, zda- | JSt, PO Ek p: Ace charnhorst | del, Kozłowski, że cyfry tej nie NA a loc k 
mówił: Pragnę w kawaleryjskim galopie dać | je się być zupełnie konstytucyjnem postępo- | Popierał milicyę, poniewa AA ME LEM czać według absolutnej liczby WOJStE po k 
pogląd na główne kierunki rozpraw. Wiel-| wanie jego co do pokrycia przekroczeń | ©9 przejścia od systemu ka R żzalą i r podług liczby taktycznych jedność. rut" ji 
kim jest tryumfem P. Ministra wojny uzna-|budżetowych, przez kredyty dodatkowe. | Ogólneg0 maż z | kę nie mogi | mnożanin kompanii i kontyngentu a. tyb U 
nie jego zasług nawet przez tych niewielu | Lecz mimo swej największej sympatyi i zau- o TPA IAA p da 2 sni ZAS | zmieni się stosunek proporcyonalny d 
moweów. którzy głosują przeciw budżetowi, | fania do austryackiego Rządu nie może mow- | J! on jaj Rh pa jk ew DI o dziale. oo działa: r; 
jak n. p. przez del. Ellenbogena w sprawie | ca pojąć, dlaczego Rząd zamiast konstytucyj- | YJ "CEU PE RE pram ska a a P. Ministrowi wojny za jego „zje i k 
znęcania się nad żołnierzami, przez del. Klo- | nej drogi kredytu dodatkowego, wybrał sprze- on zaleconego przez Fichtego wyc od ność należy się szczególne podzię łaczy się p 
facza i Bulina w sprawie sprawiedliwego | czny z konstytucyą sposób zgóry przewidzia- | 17% m woj 1a Aa a ale 10- | uznanie. Z nazwiskiem P. Ministra t ojsko” s 
stanowiska wobec wszystkich narodowości. | nego przekroczenia budżetowego. Mowca A Tae ka M e A X i ona ch szereg wielkich zdobyczy na polu, og i t) 
P. Minister wojny kieruje się zasadą, iż po- | przypomina P. Ministrowi wojny przyrzecze- E i W OW WNE WM W ALA SATA wem, wlewających w armię Świeżć manie " 
tega Austryi i jej armii polega na sile lu-| nie niedopuszczenia także wr. 1911, w myśl | ożuwie T Lig W gom aczenIo ype i nowe życie, umożliwiających jej do 
dów, że przeto wszystkie ludy powinny czuć | rezolucyj, do zgóry ułożonych przekroczeń | 35 sa owych, eo znowu rodzi ia kroku pierwszym armiom świata. _ e głowe 
się w armii, jak w domu. Każdemu żołnie- | budżetu. Na wypadek vis major należy uby- | Szybkiej decyzyi, a to a ASA USB Uczuwam potrzebę — rzekł dr" pge 
rzówi wolno brać udział w kulturalnym roz- |tek pokryć w sposób zgodny z konstytucyą, | P"7e7 gimnastykę umysłową i pogłębienie wJ- | ski — wypowiedzenia tych słów KC n 
woju swego narodu. Od politycznych walk | mianowicie zapomocą kredytu dodatkowego. R: me a dziej, iż wiem, że odczuwają je WSZY ig ty” W 
powinien stać zdala, gdyż te walki sprze- | Byłoby zaś sprzeczne z konstytucyą pozwalać Z większą słusznością, niż del. Ellen- | cerowie i cała armia i słowa te 708) idno g 
czne są z obowiązkami jego zawodu. Niewąt- | na przekroczenia, zanim budżetu jeszcze nie | bogen, mógłby się komendant marynarki po- | sjączne echo wśród wszystkich warstw 7087 M 
pliwie na polu spraw narodowościowych i | uchwalono, a więc podwyższenie jego jeszcze | wołać na Epaminondasa, który wszak był | ści, Szczególne zaufanie, które mamy “jø a 
stosunku do ludności cywilnej spotykać mo- | możliwe. W sprawie podwyżki cen zboża | twórcą floty tebańskiej. komitych zdolności P. Ministra WO gti 1 
Żna niektóre ubolewania godne pozostałości | zauważa mowca, że nie tyle cła, ile złe zbio- Co do marszów od parady, to są one | pełnia nas przeświadczeniem, że F. < ¿ruda? 
i złe nawycasi z czasów dawnych; sprawo- | ry są tego powodem. podobno specyalnością wojska niemieckiego, | wi powiedzie się pokonać wszystkie KLOM U 
zdawca nie myśli n. p. przeczyć zażaleniom Wytworna i piękna pod względem języ- | ale nie austryackiego. Poprawne marsze zaś | ści w przeprowadzeniu reformy woJŚ n 
(3 
Z | m EN TN PROD Z ZZ | MNA M e nA DEO O w z Z K 
$ 
i a 
21) | należy robić w czasie odpowiednim, niepra- |tek wystawić na sprzedaż, ale kto wie, czy |na także powstając z miejsca — 29 DA ia z 
wdaż, panie ? nie trzeba będzie czekać kilka lat na kupca. | godzina sprawiedliwości; mówię, 33, © k 
4 Notaryusz potwierdził ruchem głowy. — Nie możemy czekać, panie Rousselet. | ki czas zwrócić tym nieszczęśliwy” IM 
GÓRKA LIGHWIARZA, — Przypuszczam, panie Rousselet, że — Tak, ponieważ pani chce natych- | im zabrane zostało. jose 0) 
sporządzi pan inwentarz? — spytała młoda | miast zrealizować kapitały; tylko że niema — Ach! — zawołał notaryus, 6 ns 
saun dziewczyna. środka na popa OWE ro, zdławionym ze wzruszenia ~- rozum” F 
47 ; i Sy: — Bezwątpienia, bo bezinwentarza nie | , (7 A jednak, trzeba nam koniecznie | reszcie wszystko rozumiem! cheos? 4, 
(ia Bichebourg: Bermion duw aerei gf, pani PORE w po S aA azi |piefięsy, | od. 1, — I cóż, panie Rousselet, 0: 2 
Raclot). ctwa. — Ma je pani, ponieważ zapewniam, | pan zawsze mi pomagać ? A peł 
-- Wszystko to dużo będzie kosztować? | 46 pani znajdzie conajmniej czterykroć sto Ša Czy chcę! — odrzekł Z Boe och! i 
XIN — No, tak — odrzekł notaryusz, wpa- | tysięcy w kasie pana Raclot. nemi łez, — czy cheę!.... Och! pani X 
; trując się badawczo w Martę — zresztą, ko- — To nie dosyć, panie Rousselet, trze- | szlachetne dziecko!.... „48 P dalej, 4 
(Ciąg dalszy). szta te są ustalone ustawą. ba koniecznie sprzedaż. posiadłość. „Nie znaj- Otarł oczy ukradkiem i mów gzonić lo 
— Chwała Bogu! — szepnęła młoda dziemy nabywcy, mówi pan? a więc będzie |- = Przebacz mi pani moje w z 
dziewczyna pan sprzedawał częściami, parcelami. i pozwól się podziwiać! farta ezel“ a 
; -— Niech i tak będzie. W tych warun- — Och! panie — odrzekła Mā - 


— Bo muszę panu powiedzieć — mó- I głośno dodała: 


kach interes może się udać. A teraz, po-| wieniejąc — zawstydza mnie pan.. zezyć! 
mówmy o innych posiadłościach; czy ma pa- — Proszę mi jeszcze raz P É yanit" 
ni zamiar także je sprzedać? ale to, co pani chce zrobić, jest ta 

— Sprzedamy folwark des Treilles, 


składający się większą częścią z winnic. 


wiła dalej młoda dziewczyna — że bardzo 
mi chodzi o to, aby nic nie zginęło z pu- 
ścizny mego ojca, ani najdrobniejsza suma 
pieniędzy, ani najmniejszy przedmiot. 

— A przecież — odrzekł pan Rousse- 


— Jedną z pierwszych rzeczy do zro- 
bienia, panie Rousselet, będzie wystawienie 
na sprzedaż zamku i posiadłości Aubćcourt. 

— Dlaczegoż to, pani? 

— Dlatego, że nam potrzeba przede- 


, gnić 
— Spełniam tylko obowiązek, Piro: ej 


AC S EH GA. - : CAR pw : 3 — Ale Courant? A Bosquets? A past- | Rousselet... Wiem wszystko; wiem iw | 
let z pewną sztywnością będzie pani mu- | wszystkiem pieniędzy, dużo pieniędzy; wszyst wiekaie Noa Ra Eo inemi, szkaradnemi spekalacyami, Pigga l à 
20 ZAB) REŻ ; ; í — Te nie są na sprzedaż, panie Rous: | się mój ojciec, aby się wzbogači® . gý tyo” i 
SRO | GMP i ; k an m di S e ra — į solet. o ile to będzie możliwe, wynagrodkć g py pi 
A CHENN Wada || CYA Dy OEE OONAN UW — A więc pani zachowuje dla siebie | których w niedostatek pogrążył ©. od? i 
konieczne. Do tego trzeba dodać honoraryum | ojcu? oba folwarki i pastwiska? ofiar, zwrócić sierotom chleb od ust 1 gzyst” á 
pana, o którem pan nie wspomina... Lecz Pan Rousselet z początku ujęty wdzię- Młoda dziewczyna spojrzała na nota- | rwany, jednem słowem, wynagrodzi” („obie p 
pan hędzie moim pełnomocnikiem i zrobi | kiem młodej dziewczyny, ochłódł teraz | vyusza i słodki uśmiech przebiegł po jej | ko złe, które ojciec uezynił! Nie życzy takie | S 
wszystko jak najlepiej, jak będzie najstoso- | znacznie. ustach, aby tak, jak jego całe życie, pam! ° abg” 3 
wn, ki Widzi z SP Bb 3 na — Czuję się w obowiązku powiedzieć — W takim razie — dodał pan Rous- | była przeklinana! Oo do mnie, Ja sobt FS 
Wey, 7 Apan, DOE ana SĘ, W pani — rzekł po chwili — że sprzedaż zam- | selot — będzie pani potrzebowała rządey.  |tylko jednej rzeczy: żyć w sposó! 
panu położyłam całe moje zaufanie, całą na- | ku nie przyjdzie z łatwością, rozpada się on Młoda dziewczyna znowu się uśmie- | samą. szcz 
dzieję. i 143884 w ruinę ze wszystkich stron i potrzebuje ko- | chnęła. — Qzyni mi pani ogromny, m wi” 
— Ależ pani mnie nie zna wcale! niecznych i natychmiastowych naprawek. — Dwie zagrody i dwa folwarki nie | cheąc mnie przypuścić do współudzie 
— Owszem, znam pana: wiem, dlacze- — Trzeba sprzedać za byle jaką cenę— | sprawią mi kłopotu — odrzekła. — Panie | szlachetnem dziele. łom zai 
g0 pan odmówił memu ojen prowadzenia in- | odrzekła Marta — ale niech mnie pan nie | Rousselet — mówiła dalej — dwa pastwi- — Wiedziałam, że mogę ? * 
teresów, a przytem — dodała Marta ze wzru- | namawia na żadne wydatki. ska zostały utworzone z pewnej liczby par- | faniem udać się do pana. „ąć, 28 
szeniem — Czyż ml pan Nie powiedział przed — Ależ pani nie znajdzie nabywcy na | cel, nabytych kolejno przez mego ojca; akta, — Dziękuję pani. Będę się 08 dpowie- 
chwilą, że jesteś moim przyjacielem ? zamek, który jest ruiną! które pan posiada, wyjaśnią panu kto byli| moje usiłowania i zapobiegliwość grę się 
— Szczególna dziewczyna — pomyślał — Niech więc się rozleci, rozsypie! — | dawni właściciele: jest ich dwóch, piętnastu, | działy ufności pani. Bezawłocznie I yta p” th 
notaryusz — stanowczo nie mogę jej zrozu- | zawołała Marta z pewnem uniesieniem. dwudziestu może. Co do folwarków, le Cou- |do roboty; przygotuję rachunki ! i i 
mieć. Potem spokojniej dodała: rant należał, gdy ojciec go nabył, do pani | trzebne. e włoczaki 
Marta tymczasem mówiła dalej: — Sprzedamy całą posiadłość i lasy, | Lambert i jej dzieci, a folwark Bosquets był — Tak, panie Rousselet, 2197 pra 
— Może pan nie wie, panie Rousselet, | które do niej należą. własnością nieletnich dzieci Charbonneta. proszę tylko jeszeze o jedną 120%% rosti Wys 
że zamieszkałam u mojej mamki, u której — Jożeli dobrze rozumiem, pani chcia- — Tak, pani. pana będzie zapewne trwała długo; faby kef 
zostanę tak długo, dopóki moja obecność bę- | łaby sprzedać zaraz. — A więc, — eiągnęła Marta podno- | nie mów pan o tem nikomu; pee d Ly 
dzie potrzebna w Aubócourt. Nie mieszkając — Tak, tak... sząc głos — pan, jako mój pełnomocnik, | żeby to, co mamy robić, było taje « gą 
w zamku, nie potrzebuję wcale slużby ojca; — I o ile możności za gotówkę? mający prawo działania w mojem imieniu, | ostatniej chwili. na obie” deg 
zechce pan ich odprawić i jeżeli pan uzna — Tak. panie, tegobym właśnie chciała. | odda pan folwark le Courant pani Lambert -— Tajemnica będzie dochowa"* ie 
za stosowne, trzeba dać każdemu jakąś gra- — Rzecz nadzwyczaj trudna. Żeby się |i jej dzieciom. dzieciom Charbonneta folwark | cuję pani. i 
tyfikacyę. Jak mi mówiono, na łąkach powin- jstać nabyweą posiadłości wraz z lasami, | des Bosquets, a parcele łąk tym wszystkim, — Dziękuję. 


którzy wywłaszczeni zostali. 
— Co pani mówi!— zawołałn otaryusz. 
— Mówię — odrzekła młoda dziewczy- 


no się znajdować około stu wołów; zechce 
pan je kazać sprzedać; będzie pan potrzebo- 
wał pieniędzy, dużo pieniędzy. Ale wszystko 


trzeba mieć względnie dość znaczny majątek 
i nie ukrywam przed panią, że sam nie wiem, 


czy taki nabywca się znajdzie. Można mają- 


siała zapłacić koszta pogrzebu ojca, zi należy spieniężyć, skapitalizować. 
(Ciąg dalszy nastąpi): 


= 


Bworzyć 4; NE S 4-6 
lnej silna sinię, jako przedstawicielkę | 
kulęgraj Ti: jaka ostoję pokoju. ochronę 


j nego rozwoju j niewzruszoną podporę 
*Leniu naszych interesów. 
imteresie armii i Państwa 


„rag'nie- 
aby p, s 


Minister wojny nietylko dopro- 
0 kończ dzieło reformy wojskowej, 
8 długie lata dzierżył energiczne i 
owództwo nad opartą na nowych 
armią. 


ly, 


Przyjęcie budżetu wojskowego. 
linari Paie przyjęto wszystkie tytuły or- 
skj Przed} vojskow ego. Przyjęto także wnio- 
tezo] Ozone przez komisye. Dalej przy- 
NIĄ poło; icye del. Gessmanna (o polepsze- 
Rych). ME inateryalnego pisarzy eywil- 
tobti Ellenbvgena (o wygalaniach 
Piwka A z Prus), Odrzucono natomiast po- 
üeszan 3 A bu lina o poddaniu przekroczeń 
tysdykej, : Ble czysto wojskowych, pod ju- 
Jg sądów cywilnych. 


po; $ 
wiedź 1 s R 
wli jw, Aohrenihala na interpelacye. 


cyi e sobotniejszem posiedzeniu Delega- 
dzjął s tyackiej hr. Aehrenthal odpowie- 


ywania Interpelacye del. Białego co do u- 
ków op W wzęduch konsularnych urzędni- 


Ind 


A "Jących językiem polskim. P. Mi- 


faniemych cj że Ministerstwo spraw za- 
5 pren ad szeregu lat pamięta o tem, 

Jeh urzędów konsularnych, w któ- 
s rzebna jest lepsza znajomość języka 
dów 34 t. zn. przedewszystkiem do urzę- 
Rej Isularnych w Niemczech i południo- 
Madni 77%. przydzielono personal odpo- 
Ukwalińikowany pod względem języ- 
| 4 tego powodu także przy wyborze 
tów zarówno do służby konceptowej, 
Gelaryjnych bierze się wzgląd na to, 
Wsze był do rozporządzenia, należyty 
rudi z odpowiednich, Kierownictwo d- 

Sula polarnego w Kurytybie w miejsce 
j olaka, kwóry niedawno zachorował, 
„NO wieekonsulowi, który włada do- 
è Językiem polskim, a w konsulacie 
Mdto trzoj urzednicy, z których dwu 
Językiem polskim usinie i pisemnie. 


Lister 


AUR 
"dają 


y ' , a 
Zuiończenie obrad. 


Lig ZLUWozdawca del. hr. Olam-Marti- 
wero, A *prawę z extraordinarium wojsko- 
Ban „kóre po kilku uwagach del. Delu- 
ulani jeto. Przyjęto również po sprawo- 
id tar lel. dr. Doberniga wniosek o 
Ro ról £ budynku delegacyjnego i zarządzo- 
3 Przorwe, 
i brzerwie nastąpiło trzecie czytanie 
R hr Een P. Minister spraw zagranicz- 
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zycznego M. Sołtysa, urządzili mu wczoraj 
na próbie koncertowej członkowie oddziału £o- 
warzystwa muzycznego dla muzyki instrumen- 
talnej, wraz z ezłonkami orkiestry teatralnej 
serdeczną owacyę. Przewodniczący oddziału 
starosta Wene wyraził w imieniu całej orkie- 
stry zupełne zaulunie i uznanie dla jego do- 
tychczasawej działalności i wręczył mu adres 
następującej treści : 
„Ozcigodny Panie Dyrektorze ! 

Projekt zmian w kierownictwie Towarzy- 
stwa muzycznego, acz dotąd nieoficyalnie tylko 
droga notatek dziennikarskich do wiadomości 
ogółu podany, powoduje, iż my najbliżsi Twoi 
współpracownicy, członkowie czynni oddziału in- 
strumentalnego Towarzystwa muzycznego, człon- 
kowie orkiestry teatralnej, współdziałający w 
koncertach Towarzystwa muzycznego, jakoteż 
profesorowie konserwatorynn, należący do orkie- 
stry, — wyrażamy Ci zupełne uznanie dła Twej 
skutecznej a umiejętnej pracy nieraz wśród tru- 
dnych, a często świadomie nirudnianych wa- 
runków. 

Przez długi szereg lat studyów i wystę- 
pów pod Twoją batutą poznaliśmy Czcigodny 
Panie Dyrektorze Twe wysokie zalety, dzięki 
czemu żywimy dziś najgłębsze przekonanie, iż 
zmiana osoby dyrygenta Towarzystwa muzy- 
cznego nie może wyjść na korzyść tej instytu- 
cyi. Zruiany tej nie życzymy sobie zatem, ani 
ze względu na serdeczny stosunek, łączący nas 
z Toba, ani ze względu na przyszłość Towa- 
rzystwa. 

W końcu przyjm, Czcigodny Panie Dy- 
rektorze, zapewnienie, iż wspierać Cię będzie- 
my jak najusilniej we wszelkiej Twej pracy 
artystycznej. 

We Lwowie, dnia 5 marca 1911.“ 

Podpisy członków orkiestry teatralnej, 
współdziałających w koncertach Tow. muzy- 
GZNEgO. 

Podpisy członków czynnych oddziału dla 
muzyki instrumentalnej "Towarzystwa muzy- 
cGnegO. 

Równocześnie uchwalił oddział członków 
czynnych dla muzyki instrumentalnej, wysto- 
sować następujące pismo do Wydziału Gal. To- 
warzystwa Muzycznego: 

„Szanowny Wydziale! 

W ostatnich dniach pojawiły się w dzien- 
nikuch niesprostowane dotąd oficyalnie przez 
Wydział Towarzystwa muzycznego pogłoski o 
jakiejś zamierzonej zmianie na stanowisku dy- 
rektora artystycznego naszego Towarzystwa. 

Pogłoski te zaniepokoiły szezególnie nas 
t. j. członków oddziału instrumentalnego jako 
najbardziej w tej sprawie interesowanych, bo 
pozostających w najezęstszym i najściślejszym 
kontakcie z dyrektorem jako dyrygentem kon- 
cextów. 

Mamy przeto zaszczyt ninicjszem Sza- 
nowi tm Wydziałowi w mysì uchwały zgso- 
madzenia członków oddziału dla muzyki instru- 
mentalnej z dnia 5 b. m. zakomunikować, iż 
jesteśmy z eałem uznaniem dla dotychczasowej 
wytrawnej działalności dyrektora Śołtysa i, że 
żadnego powodu do zmiany na stanowisku dy- 
rygentajnie widzimy, ani też zmiany tej wcale sobie 
nie życzymy. — Równocześnie pozwalamy sobie 
Szanownemu Wydziałowi w interesie wspólnego 
dobra Towarzystwa zwóęcić uwagę, że współ- 
działający w koncertach członkowie orkiestry 
teatralnej i profesorowie konserwatoryum po- 
dzielają w zupełności nasze zdanie, jak wska- 
zuje załączony odpis pisma wystosowanego do 
dyrektora Sołtysa“. 

We Lwowie 5 marca 1911. 

Zarząd oddziału całonków dla muzyki 
instrumentalnej. 

— W sprawie zasłabnięcia dr. Szpil- 
mana otrzymujemy następujące pismo: 

Szanewna Redakcyo! 

W imieniu prawdy prosimy niniejszem 
naszą odezwę umieścić w łamach swego cennego 
dziennika. 

Prorektor e. k. Akademii weterynaryi 
Proj. Mag. Królikowski. 

Wypadek ciężkiej niemocy, jakiej podległ 
JM. rektor Akademii weterynaryi we Lwowie 
dr. Józef Szpilman, dał powód do powstania 
w prasie wiedeńskiej, a za nią w niektórych 
lwowskich dziennikach najprzeróżniejszych do- 
mysłów. Zanim biedny nasz kolega, do którego 
w obecnej chwili, z łatwo zrozumiałych wzglę- 
dów lekarskich, wszystkie te przypuszczenia nie 
dochodza, będzie miał możność osobistego spro- 
stowania błędnych wieści, grono profesorów 
Akademii weterynaryj, pomijajac wszelkie inne 
pogłoski, czuje się w obowiązku odeprzeć 
z calą stanowczością zarzut nieopatrznie rzu- 
eony przez dzienniki wiedeńskie na naszą mło- 
dzież akademicką, która według tych wersyj 
miała się stać powodem rzekomego samobój- 
czego zamachu profesora Szpilmana. Przede- 
wszysjkiem nie jest jeszcze rzeczą stwierdzoną, 
iż był to zamach samobójczy, owszem, wiado- 
mości nadchodzące do nas od rodziny chorego 
i wiadomości ze strony kolegów, obecnych w 
Wiedniu w dniu zachorowania, dowodzą, że 
prof. Szpilman uległ tylko atakowi apoplekty- 
cznemu, a samo rzekome przyznanie się do sa- 
mobójstwa może być tylko objawem zamącone- 
go chorobą i atakiem apoplektycznym umysłu. 

Prof. Szpilman udał się do Wiednia wraz 
z dwoma kolegami na ankietę z dawna przy- 
gotowaną i na 1 b. m, zwołana w sprawie 


marca 1911. 
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reformy studyów weterynaryjnych, a udał się 


— Fundusz imienia Szajnochy. Mamy 


tam już chorym i muał rozpocząć bezpośrednio jw ręku ostatnie sprawozdanie za rok 1910 tej 


po ankiecie dłuższy urlop. Cierpiący wskutek 
przepracowania na bezsenność prof. Szpilman 
doszedł do wysokiego stopnia zdenerwowania, 
a już od wiosny roku przeszłego. jak to szeze- 
gólmiej dziś można ocenić, był chory; po po- 
wrocie z krótkich wakacyj stan jego znacznie 
się pogorszył, wskutek czego wszystkie małe 
niepowodzenia, których życie zawsze ma wiele, 
wzrastały w chorej imaginacyi jego do nieby- 
wałych rozmiarów, 

Zeby jednak młodzież uniwersytecka i 
wogóle akademieka miała być tu ostatnią kro- 
plą, która przepełniła czarę goryczy i wypro- 
wadziła z równowagi umysł dr. Szpilmana, to 
jest w najwyższym stopniu nieprawdą. Dr. 
Szpilman żadnych zajść ze słuchaczami Uni- 
wersytetu nie miał, w żadnym też innym wyż- 
szym lwowskim zakładzie naukowym, prócz 
Akademii weterynaryi, nie wykładał — mowa 
tu więc mogła być tylko o słuchaczach Aka- 
demii naszej. Otóż musimy stwierdzić z całą 
stanowczością, przyjmując wszelką odpowiedzial- 
ność za prawdę słów naszych, iż stosunki w 
Akademii zarówno między samą młodzieżą, jak 
i między młodzieżą a profesorami były zawsze 
takie, jakich pozazdrościćby mógł każdy Uni- 
wersytet, każda Akademia. Jestto może jedyny 
wyższy zakład naukowy w kraju naszym, do 

tórego nie wkradły się walki narodowościowe, 

młodzież rozmaitych narodowości spokojnie, bez 
nienawiści rasowej zasiada obok siebie, a nie 
przestając być sobą, nie napastuje się wzajem, 
lecz oddaje się wytrwałej pracy kulturalnej. 
Ten więc powód zdenerwowania dr. Szpilmana 
nie miał i nie mógł mieć miejsca. 

Nietylko jednak z przyczyny stosunków 
narodowościowych, ale i z jakichkolwiek innych 
powodów nie przychodziło do żadnych powa- 
niejszych nieporozumień między słuchaczami 
a profesorami; zawsze odczuwaliśmy u naszych 
młodych kolegów serdeczne ciepło, które było 
nam podnietą do odnoszenia się ku nim z całą 
serdecznością. f 

Młodzież ta rzeczywiście zasługuje na całe 
nasze uznanie; po za nielicznymi wyjątkaini, 
jakie niekiedy się zdarzały, a gdzież ich nie- 
stety niema, młodzież to w pełni tego wyrazu 
szlachetna, uczciwa, serdeczna, koleżeńska. Na 
pracowitość jej również narzekać nie można, 
przeciwnie, trzeba mieć dla niej wszelkie uzna- 
nie, choćby już z tego powodu, że pracuje u- 
silnie w bardzo ciężkich niestety warunkach. 

Żałujemy, że niektóre dzienniki nasze: 
idąc za głosem dzienników wiedeńskich, nie 
znających zupełnie tutejszych stosunków, bez 
masiągnięcia wiadoiności u nas na miejscu, po- 
wtórzyły w dobrej wierze szczegóły, zupełnie % 
prawdą niezgodne, a młodzież naszą tak nie- 
słusznie krzywdzące, 

Uronv protesorów lwowskiej Akademii wew 
rynaryi, 


Z uczuciem głębokiego zadowolenia za- 
mieszezamy powyższą odezwę w nadziei, że po- 
ważny I stanowczy głos grona profesorów na: 
szej Akademii weterynaryi położy wreszcie kres 
fałszywym wieściom, puszezonym w świat przez 
prasę wiedeńską, które w telegraficznych donie- 
sieniach przedostały się i do naszych dzienni- 
ków. Wedle informacyj, jakie nas doszły z Wie- 
dnia, pogłoska o zamachu samobójczym dr. 
Szpilmana oxszuje się pozbawiona wszelkiej pod- 
stawy, a stan zdrowia czeigodnego rektora, do- 
tkniętego skutkiem wysilonej pracy atakiem a- 
poplektycznym, znacznie się poprawił. 

— Mianowania. Wydział krajowy za- 
mianował praktykanta konceptowego Tomasza 
Gałka koncypistą, a Maryana Białoborskiego 
praktykantem konceptowym. 

— Powszechue wykłady uniwersyte- 
ckie. W poniedziałek, dnia 6 b. m.: Prof. 
Uniwersytetu dr. E. Romer: „Wrażenia z po- 
dróży do Azyi* (z obraz. świetln.), Zakład fizy- 
cany Uniw. Długosza 8. Początek o g. 4 wie- 
czorem. 

We wtorek, dnia 7 b. m., prof. Polit. 
dr. M. Matakiewicz: „Budowle i komuni- 
kacye wodne“ (z obraz. świetln. ). 

— "Towarzystwo zwalczania choroby 
raka. Wezoraj w auli Uniwersytetu wiedeń- 
skiego odbyło się uroczyste posiedzenie Towa- 
rzystwa zwalczania choroby raka. W zastępstwie 
Najj. Pana przybył Najd. Arcyks. Leopold Sal- 
yator. Nadto byli obecni: Najd. Arcyks. Rai- 
ner, P. Minister oświaty Stiirgkh, arcybiskup 
koadjutor wiedeński dr. Nagel, prezydent wie- 
deńskiej Akademii Umiejętności Suess i bardzo 
wiele innych wybitnych osobistości. Zebranych 
powitał rektor Uniwerstytetu dr. Bernatzik, po- 
czem podziękował mu za słowa powitania pre- 
zes Towarzystwa prof. Kiselsberg. 

Następnie zabrał głos Najd. Arcyks. Le- 
opołd Salvator i w imienin Najj. Pana, który 
objął protektorat nad Towarzystwem, życzył 
Towarzystwu pomyślnych wyników jego dzia- 
łalności. 

P. Minister Stürgkh w dłuższej przemowie 
wskazał na doniosłe znaczenie Towarzystwa i 
zapewnił je, iż zawsze może liczyć ną gorące 
poparcie mowcyi P. Ministra spraw wewnętrz- 
nych. 

Wkońcu wygłosił prof. Fränkel odczyt o 
chorobie raka, 


humanitarnej fundacyi, powełanej do życia 
przed czterdziestu blisko laty, przez tyle zasłu- 
żonego profesora Antoniego Małeckiego, z któ- 
rej odsstki od żelaznego kapitału płyną na 
stypendya dla zasłużonych pisarzy polskich, jak 
oto w ubiegłym roku, dla ludzi tej miary i 
zasługi, jak T. T. Jeż w Zurychu i Józef Cho- 
ciszewski w Poznaniu. Stan funduszów wyraża 
się w cyfrze 68.814 kor, a wzrósł w ciągu 
ubiegłego roku o 446 kor. Godzi się polecić 
pamięci ogółu tę piękną fundacyę, która do ni- 
kogo mie wyciąga ręki, pewna, że kiedyś jakaś 
dobroczynna prawica, do niej się wyciągnie. 
Instytucyą tą kierują obecnie pp. Antoni Małe- 
cki i Władysław Łoziński, w których też ręce 
złożono jej losy na dalsze trzechlecie. 

— Towarzystwo upiększenia miasta 
Lwowa i okolicy odbyło wczoraj po południu 
w sali Koła literacko-artystycznego konstytuują- 
ce walne zgromadzenie, które zagaił prof. dr. 


Gubrynowicz. Następnie wybrano przewodni- 
czącym zgromadzenia prezydenta Ciucheiń- 
skiego. 


JE. Leon hr. Piniński wypowiedział 
dłuższą mowę na temat lwowskiego budowni- 
ciwa pod względem estetycznym, wykazując z 
gruntowną znajomością rzeczy rozmaite wady i 
zaniedbania na tem polu. 

P. Maryan Olszewski wygłosił referat 
o estetyce miasta, a prof. dr. Kubik o gpda- 
bianiu miasta kwiatami. Przeprowadzono w dal- 
szym ciągu dyskusyę na temat poruszony przez 
poprzednich mowców, poczem przystąpiono do 
wyborów. 

Prezesem honorowym wybrano przez akla- 
macyę JE. Leona hr. Pinińskiego. Do wy- 
działu wybrani: prof. drowie Władysław Abra- 
ham, Jan Bołoz-Antoniewicz, Bronisław Gubry- 
nowicz, Kazimierz Hadaczek, prof. Julianowa 
Makarewiczowa, artyści-rzeźbiarze : Józef Chmie- 
liński, Kazimierz Ohodziński, artyści-malarze: 
Władysław Jarocki, Fryderyk Pautsch, Stani- 
sław Rejchan, architekci: Wiesław Grzymałski, 
Maryn Osiński, jako reprezentanci „Koła archi- 
tektów*, dalej dr. Aleksander Czołowski, dyr. 
Bolesław Lewieki, wicepr. dr. Rutowski, dr. 
Władysław Kubik, redaktor Zygmunt Wasile- 
wski, mż. Michał Łużecki, arch.i Witold Min- 
kiewiez jako reprezentanci „Zespołu“. 

Do komisyi rewizyjnej zostali wybrani: 
prof. Alfred Denisot, dr. Bronisław Michale- 
wski i Fryderyk Starck, reprezentant „Koła 
miłośników ogrodnictwa”, 

— XI. Zjazd lekarzy i przyrodni- 
ków polskich. Komitet gospodarczy XI. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich podaje do wia- 
domości ogólny program XI. Zjazdu, który się 
odbędzie w dniach 18—22 lipca b. r. 

Dnia 18 lipca, wtorek, o godzinie 9 wie- 
czorem, swobodne zebranie towarzyskie w sa- 
łach Grand Hotelu, celem wzajemnego pozna- 
nia się. — Dnia 19 lipea, środa, o godzinie 9 
rano uroczyste otwarcie XI. Zjazdu w salach 
Starego teatru; powitanie przybyłych; odczyt 
inauguracyjny prof, dr. E. Romera „O kraj- 
obrazie". — Po południu posiedzenia sekcyj. 
Dia 20 lipca, czwartek, rano i po południu 
posiedzenia sekcyj, o godzinie 5 po południu 
zwiedzanie miasta. Dnia 21 lipca, piątek, rano 
i po południu posiedzenia sekcyj; o godzinie 
5 po poludniu zwiedzanie miasta, — Dnia 22 
lipca, sobota, o godzinie 9 rano uroczyste za- 
mknięcie Zjazdu w salach Starego teatru — 
odczyt dr. H. Święcickiego z Poznania z za- 
kresu nauk lekarskich. Po południu wyjazd do 
Wieliczki. — Po ukończeniu XI Zjazdu odbę- 
dzie się wycieczką balneologiczna do uzdro- 
wisk galicyjskich, oraz wycieczka geologiczna 
wzdłuż Raby i Dunajca do Tatr. 

W r.b. przypada 50-letni jubileusz Prze- 
glądu lekarskiego w Krakowie, najstarszego 
pisma lekarskiego w Polsce. Dla uczczenia tego 
jubileuszu odbędzie się we wtorek, 18 lipca 
b. r., uroczyste posiedzenie w salach Towarzy- 
stwa lekarskiego o godzinie 6 wieczorem, na 
które to posiedzenie Tow. lekarskie uczestników 
XI. Zjazdu najuprzemiej zaprasza. 

— Fredro dla nędzarzy. Stowarzysze- 
nie pań im. św. Salomei ma pod opieką naj- 
biedniejsze wdowy i sieroty, które jednak ręki 
z natręctwem nie wyciągają, a wstydzą się swej 
nędzy, żyją w wilgotnych, euchnących sutere- 
nach i piwnicach. Przewlekła, ostra zima wy- 
czerpała wszystkie zasoby tego Towarzystwa, a 
biednych wyniszczyła do reszty. Więc aby za- 
silić fundusze, odwołuje się do ofiarności spo- 
łeczeństwa i łącząc „utile cum dulci“, urządza 
na dochód swych bieduyeh przedstawienie w 
teatrze miejskim d., 7 marca r. b., o godz. 8 
po południu po cenach zniżonych. 

Grana będzie jedna z najlepszych kome- 
dyj Fredrowskich „Wielki człowiek do małych 
interesów". Bilety są od dnia dzisiejszego do 
nabycia w sklepie ogrodniczym p. Wolińskiego 
przy pl. Maryackim, w duiu zaś przedstawienia 
w kasie teatru. 

— Poświęcenie sklepu Kólka rolni- 
czego w brznchowieach. W niedzielę, 5 b. m. 
po odprawieniu Mszy św. w miejscowej ka- 
pliey i wygłoszeniu wzniosłego kazania przez 
ks. Józefa Dziędzielewicza, któremu wdzięczni 
są Brzuchowiczanie, że zawsze o nich pamięta, 
odbyło się przy licznym udziale publiczność, 


poświęcenie nowo założonego sklepu Kółka 
rolniczego w Brzuchowicach. 

— Z krakowskiego Koła Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu krakowskiego Koła Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, które od- 
było się pod przewodnictwem radey Wolfa, 
uchwalono po referacie prof. Bielaka reżolucyę, 
domagajacą się jak najspieszniejszego zniesie- 
nia mundurków studenekich, które zdaniem re- 
ferenta i mowców nie spełniły nadziei, jakie 
przywiązywano do ich wprowadzenia, tak pod 
względem hygienicznym, jak pedagogicznym i 
gospodarczym. Uchwalono dalej domagać się, 
ażeby w Krakowie za wzorem uchwały lwow- 
skiej Rady miejskiej pociągano do odpowie- 
dzialności karnej tych szynkarzy, którzy goszczą 
młodzież w szynkach, bez względu na to, czy 
są to uczniowie szkół średnich, czy młodzieńcy 
ze sfery rzemieślniczej. 

Wezwano dalej zarząd główny Tow. do 
wyrażenia podziękowania delegatowi Rady mia- 
sta Krakowa do Rady szkolnej krajowej, ra- 
dnemu Konopińskiemu za dotychczasową dzia- 
łalność. 

Wkońcu uchwalono zwrócić się do głó- 
wnego zarządu % prośbą o interwencyę, aby 
egzaminowani nauczyciele szkół średnich otrzy- 
mywali przepisową liczbę godzin nauki, gdyż 
niedostateczna liczba godzin uniemożliwia poli- 
czenie im czasu służby do emerytury. 

— Zjazd galic. Związku przemysłu 
ceramicznego w Krakowie. Na sobotniem 
popołudniowem posiedzeniu Zjazdu ceramiezne- 
go przedłożył p. lllukiewicz uchwały wybranej 
rano komisyi, która rozpatrywała sprawę fa- 
chowego szkolnictwa. Na wniosek komisyi u- 
chwalono następującą rezolucyę: 1. Zjazd u- 
znaje potrzebę założenia w kraju szkoły dla 
ceramiki i materyałów budowlanych i to o 
dwóch samoistnych oddziałach, niższym i śre- 
dnim, 2, Zjazd poleca, aby wydział zakomuni- 
kował rezolucyę Wydziałowi krajowemu i pro- 
sił o jej zrealizowanie. 3. Wybranej komisyi 
poleca się wypracowanie projektu tych szkół. 

Dalej referował p. Klimaszewski o gli- 
nach używanych w ceglarstwie. Potem przy- 
stąpiono do wyborów prezydyum na 1 rok. 
Prezesem wybrano p. Stefana ŻZelechowskiego, 
wiceprezcsem p. Macudzińskiego. Do wydziału 
wybrani zostali pp.: Roman Ciesielski, Fried- 
man, Kazimierz Illukiewicz, Klimaszewski, fir- 
ma Michnik, Maksymilian Neuman, Paszcza, 
Schober. 

Popołudniowe obrady zakończyły referaty 
Panetha i Psarskiego. 

W dalszym ciągu Zjazdu Związku cera- 
mieznego przedłożył p. Philippi referat o uży- 
ciu węgla krajowego w przemyśle ceramicznym, 
wskszując na wielkie zalety tego paliwa i niż- 
szą cenę i zaznaczył, że tylko skutkiem upcze- 
dzeniu węgiel pruski jest dotąd przewaźnie na 
ten cel używany. Następny referent Illukie- 
wicz postawił wniosek założenia średniej szko- 
ły ceramieznej, tak potrzebnej ze względu na 
rozwój przemysłu tego; zaznaczył, że obecne 
kursa ceramiczne w Podgórzu nie odpowiadają 
rozwijającym się interesom przemysłu eerami- 
cznego. W toku dyskusyi wskazywano na po- 
trzebę niższej szkoły i kursów dla majstrów, 
pracujących w tym zawodzie. 

— Wiadomości krakowskie. Wczoraj 
urzędnicy Zjazdu ceramicznego zwiedzili fa- 
brykę gipsu w Woli Duchackiej potem zebrali 
się w sali Tow. technicznego, Na wniosek p. 
Epsteina, dyrektora fabryki płytek ceramicznych 
w Marywilu, uehwalono wysłać pozdrowienie ko- 
legom zawodowym w W. Ks. Poznańskiem. 

Zjazd zakończył się po południu. 

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie 
Stow. urzędniczek pocztowych pod przew. panny 
Habichtównej. Zgromadzenie uchwaliło wziąć 
udział w zbliżających się wyborach do Rady 
m, i prowadzić równoległą akcyę ze Związkiem 
ekonomicznym urzędników, profesorów i na- 
uczycieli. 

Wybrano nowy zarząd. Przewodniczącą 
wybrano ponownie przez aklamacyę pannę Ha- 
bichtównę. 

(^A) Z Izby sądowej. Dziś rozpoczęła 
się II. zwyczajna kadeneya sądu przysięgłych 
rozprawą przeciw Janowi Kurkiewiczowi, b. 
dyetaryuszowi sadu powiatowego sekeyi III. 
Prokuratorya Państwa oskarżyła go o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej. Oskarżony sfał- 
szował wyrok sądu powiatowego w sprawie 
niejakiego Salomona Marka, skutkiem czego 
Mark skazany wówczas na 4 dni aresztu, uni- 
knął kary, Kurkiewiez otrzymał za to 12 kor. 
Sprawa powyższa sądzona już była przez try- 
bunał orzekający, który jednak uznał się nie- 
kompetentnym i przekazał ją sadom przysię- 
głych. 

Wyrok zapadnie po południu. 

. (A) Podpałenie. Na pl. św. Teodora 
stoi dom pod l. 5, przeznaczony od pewnego 
czasu do zdemolowania. Wczoraj podłożył ktoś 
ogień, chcąc widoeznie dom spalić. Podpalił 
więc drzwi wchodowe, w których znajdowały 
się wióry. Przechodnie wezwali straż pożarną, 
która ogień stłumiła. 

(A^) Kradzież w cerkwi. Wczoraj pod- 


„= 


czówna chwyciła złodziejkę Annę Szebestową 
za rękę, przyczem pieniądze się rozsypały, a 
stojący obok ludzie szybko korony pozbierali. 
Kosaczówna dostała tylko Í kor. i kilka hale- 
rzy. Szebestową aresztowano. 

A Znaleziono: w ulicy Józefata paku- 
nek z bielizną; arkusz wypłat emerytury, wy- 
stawiony przez urząd podatkowy w Stryju na 
nazwisko p. Julii Ramertowej. 

ZA Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Klemensa Goldsteina -przy ul. Jachowicza 1. 
18 włamał się w sobotę złodziej i skradł złoty 
łańcuszek i bursztynową ceygarniczkę. 

Z Borysławia doniesiono tutejszej policy, 
że zbiegła ztamtąd 16 letnia Rozalia Sucha 
ezówna, skradłszy swemu służbodawey Herma- 
nowi Kónigowi 62 kor. 

Onegdaj w nocy rozbili złodzieje sklep 
Tomby Somerowej przy ul. Bożniczej l. 22 i 
skradli 220 kor. gotówką i kilka scyzoryków. 

A Zamach samobójczy. W realności 
przy ul. Grodzickich l. 1 usiłował w sobotę 
pozbawić się życia, napiwszy się rozczynu fo- 
sforu w spirytusie, pomocnik fotograficzny bez 
zajęcia Leon Howel. Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego udzieliło Howelowi pierwszej po- 
mocy i odwiozło go w stanie beznadziejnym do 
szpitala powszechnego. 

A Pijacka fantazya. Na inspekcyę po- 
licyjną sprowadzono w sobotę wieczorem pod- 
pitego cerbera Jana Wintera, który stanawszy 
w bramie realności przy ul. Karola Ludwika 
1. 8, strzelał z rewolweru w powietrze. Winter, 
badany przez urzędnika polieyi, zeznał, że ku- 
pił rewolwer za 5 kor. w celu odebrania so- 
bie życia, strzelał zaś dla wypróbowania broni 
i dodania sobie animuszu. Oddano go na razie 
do aresztów policyjnych. 

(A) Strzelanina. Ubiegłej nocy w ul. 
św. Marcina strzelił koźlarz Stanisław Wilk do 
stojącego przed brama pod l. 85 bronzownika 
Michała Wenka. Na szczęście wszystkie strzały 
chybiły, tylko wybiły szybę w bramie. Wilk, 
znany awanturnik, zbiegł. 

W ul. Głębokiej napadł wczoraj notowany 
złodziej Józef Łuć na Karola Werbę i strzelił 
do niego, przyczem zranił go w palec lewej 
ręki. Kilku ludzi towarzyszących Werbowi rzu- 
ciło się na Łncia i :pobiło go do nieprzytomno- 
ści. Pogotowie ratunkowe stwierdziło u Łucia 
kilka ran kłutych od nożai mnóstwo kontuzyj. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Władysław Bobrowski, dzierżawca dóbr, 
w 76 r. życia; Walenty Radoński, w 77 r. życia; 
Laura Szelichowska, w 76 r. życia; Ołena Ma- 
licka, wdowa po gr. kat. proboszezu, w 62 r. 
życia; Jan Szczepański, majster murarski, w 90) 
rokn życia; 

w Warszawie, Edward Lilpop, znany prze- 
mysłowiec, 


Kronika zagraniczna. 


rarnana 


* Z wielkomiejskiego bagna. 
Wśród ogromnego natłoku publiczności koło 
gmachu sadowego rozpoczął się w sobotę w 
Berlinie proces przeciw rektorowi Packowi i 
nauczycielowi Knóflowi o występek przeciw mo- 
ralności, spełniony na nieletnich uezenieach., 
Rozprawa odbywa się z zupełnem wyklucze- 
niem publiczności, a także przedstawicieli prasy, 

* Uliezna strzelanina. Z Belgradu 
donoszą: W sobotę wieczorem Albańczyk Ibre- 
himowicz na głównej uliey miasta, rzekomo 
skutkiem pomyłki, strzelił do Turka Sacir Agi, 
ale chybił, poczem usiłował zbiedz, przyczem 
na oślep strzelił jeszcze kilka razy z rewolwe- 
ru i zranił dwóch przechodniów i jednego żan- 
darma. Wkońcu żandarm, który także użył bro- 
ni palnej, powalił go wystrzałem na ziemię. 
Ciężko rannego przewieziono do szpitala. Wy- 
padek ten wywołał pogłoskę, że jakiś Albań- 
czyk popełnił zamach polityczny. 

* Pojedynek. W sobotę przed połu- 
dniem odbył się w Paryżu między Jerzym 
Claretie a Leonem Daudetem pojedynek na pi- 
stolety. Po czterokrotnej wymianie kul odbywał 
się pojedynek dalej na szable. W pierwszem 
złożeniu Olaretie odniósł ranę w pierś i nie- 
mógł dalej walczyć. 

* Groźny pożar. W dzielniey hadlo- 
wej Minneapolis wybuchł onegdaj pożar, który 
rozszerzył się ogromnie szybko. Wiele domów 
i składów spłonęło do szezętu. Szkodę oceniają 
na 5 milionów dolarów. 


Notatki Ueraek artystyczna 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


W poniedziałek, po raz drugi, „Car Pa- 
wel I“, dramat w 5 aktach D. Mereżkowskie- 
go; z K. Adwentowiczem w roli tytułowej, 

We wtorek e godz. 8 po południu na do- 
chód wdów i sierot zostających pod opieką Pań 
Tow. św. Salomei, „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów“, komedya w 5 aktach AL. hr. 


czas nabożeństwa w cerkwi przy ul. Krakow- Fredry, z Ferd. Feldmanem w roli tytułowej. 


skiej wyciągnięto Jewce Kosaczównej z kie- 


We wtorek o g. 7 wieczorem, po raz ósmy, 


We środę, po raz trzeci, „Car Paweł I.*, 
dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego. 

We czwartek, po raz dziewiaty, „Quo va- 
dis?", opera w 5 aktach J. Nouguesa. 

W piatek, po raz czwarty, „Car Paweł 
I.“, dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego. 

W sobotę, o godz. 3:80 po poł., dla mło- 
dzieży szkolnej, „Dwie blizny“, komedya w 1 
akcie Al. hr. Fredry i „Ożenić się nie mogę*, 
komedya w 8 aktach Al. hr. Fredry. 

W sobotę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
dziesiąty „Quo vadis?*, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa. 

W niedzielę, o godz. 8:80 po południu, 
„Złoty wiek rycerstwa“, żart sceniczny w 8 
aktach K. Marlowe'a, 

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
ll-sty, „Quo vadis?*, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa, 


Estetyczne anonsy. 


Dziennik rozchodzący się codziennie w 
tysiącach egzemplarzy po całym kraju ma—jak 
powszechnie wiadomo — wielki wpływ naumy- 
słowość czytających. Jest to niejako książka dla 
wszystkich o wszystkiem, podająca w spo- 
sób przystępny i krótki wiadomości ze świa- 
ta, nieodzowny już dziś towarzysz każdego 
inteligentniejszego osobnika, którego niepo- 
dobna już sobie wyobrazić bez gazety. Czyta 
ją polityk, uczony, urzędnik, przemysłowiec, 
robotnik, nawet dzieci, dla których wydawa- 
ne są specyalne czasopisma. 

Lecz nietylko treść ma wpływ na czy- 
tające warstwy, ale także — o czem mało 
się wie i na co mało lub zupełnie się nie 
zważa — format zewnętrzny, papier, druk, 
sposób rozmieszczenia tego druku, krój czcio- 
nek i t. d. 

Dzisiejszy dziennik lub nawet książka, 
jakżeż ogromnie się różnią od pierwszych 
druków. czasem może niezgrabnych, ale prze- 
cież prawie zawsze mających charakter i styl. 
Styl przedewszystkiem! bo ten odbijał się 
bardzo i na drukarstwie, zwłaszcza styl bi- 
zantyński a potem gotycki, zostawił trwałe 
ślady w drukach niejednokrotnie ogromnie 
charakterycznych i pięknych. 

Z ulepszeniem maszyn drukarskich 
zmienia się zupełnie i obniża piękno druku, 
który może nigdy nie był tak brzydki jak 
w trzeciej ćwierci ubiegłego stulecia -- no i 
po części i dzisiaj. Stosunkowo mało ma- 
my książek prawdziwie pięknie drukowa- 
nych, choć na tem polu znać potężny krok 
naprzód, zwłaszcza w ostatnich czasach. Ta- 
kie krakowskie drukarnie, jak Anczyca w 
pierwszyin rzędzie, Uniwersytecka, kipera i 
kilka jeszcze innych, mogą się poszczycić 
drukami pierwszorzędnej piękności. 

Najniniej dbałości na tem polu wyka- 
zują czasopisma, z wyjątkiem naturalnie ta- 
kiego „Lamusa*, „Sfinksa“, „Wsi ilustro- 
wanej“, „Musejonu*, i kilku innych, prze- 
dewszystkiem zaś zupełnie nie dbają o to 
dzienniki. Tych kilka kartek zadrukowanych 
po największej części brzydkiem, szablono- 
wem, jednostajnem pisinem, robią pod wzglę- 
dem estetycznem przykre i nudne wrażenie. 
Maszyna rotacyjna, do której potrzeba spe- 
cyalnego papieru, używa czcionek ostrych, 
brzuchatych, aby dobrze wyszły na tłoczni 
papierowej, zalewanej potem ołowiem, two- 
rzącej walcową formę maszynową, wokół któ- 
rej obraca się taśma na całe nieraz mile 
długiego papieru. W takich warunkach tru- 
duo naturalnie myśleć o bardziej estetycznym 
wyglądzie; choć n. p. drukarnie niemieckie 
mają już maszyny rotacyjne, które tłoczą 
bardzo pięknie, czcionkami o formie prostej 
a szlachetnej. 

U nas mamy kilka pism, które również 
mają staranny dobór czcionek, krój i format 
różnolity, 

Zresztą artykuł bardzo ciekawy, pięknie 
napisany, wyraźnie odbity, sam w sobie jest 
już zajmujący. Najwięcej jednak rażą oko 
anonse równomiernie nalepione jedne obok 
drugich, ezerniące się grubymi tytułami, swo- 
ją asymetrycznością pstrzące kilka stronie 
gazety, wyzyskujące każdy kącik wolnego pa- 
pieru. Poprostu oczy bolą patrzeć na taką 
stronicę anonsową w piśmie! A co najwa- 
żniejsze, nie chce się tego czytać z obawy o 
utratę dobrego wzroku — a więc chybiają 
one celu! Bo przecież, jeżeli co, to właśnie 
te anonsy powinny przyciągać, a nie odstrę- 
czać czytelnika. 

„Czy czytał pan — spytałem raz pe- 
wnego znanego mecenasa sztuki — o licyta- 
eyi obrazów u p. W.?* — „Nie, anonsów ni- 
gdy nie czytam, bo dostaję zawrotu głowy 
od tego mnóstwa ogłoszeń, nabitych jedne 
obok drugich“. 

To więc jest wzgląd ekonomiczny, bez 
zaprzeczenia bardzo ważny. A niemniej wa- 
żną jest rzeczą, iż przecież tych kilka kartek 
anonsów w dzienniku, to najważniejsze ze- 
szpecenie czasopisma, całe morze czarnego 
druku z kilku tylko wysepkami białych skraw- 


szeni spodnicy pulares z kwotą 14 kor. Kosa-| „Quo vadis?*, opera w 5 aktach J. Nouguesa. | ków papieru. 
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rokie: warstwy czytających, 
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kilka dni nie było na rozprawę, je 
Osk. Oryszezyn: Tak żyć 
Przew.: Otóż musi pan * m; 
przyrzeczenie, że na każde WEZ 
sie w sądzie. Czy chcesz par 


Ą i awd’ 
rzeczenie, jak tego wymagè ust „st 
Oal slelk T v do prz 
Z kolei przystąpił trybuna: 
chania dalszego podsądnego 
Dmytra K oliśniaki» i m 
p ko Ą ego. ~ „nel: 
ukończonego ucznia gimnazyaln P pazit” at 
dny mieszkał stalo u rodzicow ród w a” 
Do Lwowa przybył dnia 2 gbisty oi” 
maitych, swoich sprawach Sa zd MC 0 
że, aby wziąć udział w Wiech. „oko gó” 
nym na dzień 1 lipca do e pa ko 
którym to wiecu dowiedział 5% E 
w Kołomyi. bił 28, 
Przew.: Co pan ToP! pye” 
czerwca we Lwowie? — . gdy” 
Osk.: Oglądałem miasto: go 


po raz pierwszy we Lwowie: „ wieć 
Przew.: Czy był pan ™ 
kole“ ? 


Osk.: Tak... 
| AAS Qzy byli tam także pańscy 
Osk.: Było kilku z Kołomyi. 
rzew.: Co było na tym wiecu? 
Osk. przedstawia przebieg wiecu Zgo- 
4 z zeznaniami innych podsądnych. Nie- 
Bak emików, ani też nadzwyczaj grubych la- 
JE ym wiecu nie zauważył. 
"FARA Dokąd pan poszedł z „So- 


dnie 


m psk: Najpierw na śniadanie, a potem 
Mwersytet. 
rzew.: Czy był pan tam na wiecu? 
Osk.: Tak... 
rzew.: (o było na tym wiecu? 
dobn; sk. „przedstawia przebieg wiecu po- 
Bowiad Jak inni podsądni. W czasie wiecu — 
Fołał dny w dalszym ciągu — za- 
jówkas oS, że przyszła „wszechpolska bo- 


Przew.: Czy były na wiecu okrzyki 

not lub „hańba* ? 

Osk.: Takich okrzyków nie słyszałem. 

Przew.: Co było po wiecu? 

Szedł 8K.: Po uchwaleniu rezolucyj, wy- 
em z gali na kurytarz boczny. 


A 3} iw 


1żew,: Czy wzywał p. Zaliźniak do 
Maremnianija wykładów ? 
łem. Usk.: Takiego wezwania nie słysza- 


Przew.: Czy słyszał pan brzęk szyb? 
on po Sk.: Słyszałem brzęk szyb, ale zkąd 
teg chodził czy z sali II., czy z kurytarza, 
16 wiem. 

TŁzew.; OQzy słyszał pan strzały, bę- 
sali TIL? y Sty } y. PẸ 
pee Nie... 

Szy z Sh i» Dokąd pan doszedł, wyszedł- 


+ 


dge W 


pęk” Zaledwie postąpiłem kilka kro- 
te i słyszałem dwa lub irzy strzały, a mo- 
Cofag ; Cej. Akademiey ruscy zaczęli się 
bogznęg Prhnęli mnie w głąb kurytarza 


rza eW: Czy słyszał pan potem dalsze 


PAWLE Tak... Strzały te były coraz 
Znow a padły one, gdy akademicy ruscy 
suneli się naprzód. 
Szona pw. Czy widział pan, jak wyno- 
0 z sali IL? 
D « Widziałem. 
Zew.: Co było potem? 


Myję <A | poza policya i internowała 
Wszy Erze w.: Dlaczego pan, słuchany pier- 


Z dnia 3 lipca, odmówiłeś zeznań? 
Uraia Odmówiłem zeznań dlatego, bo 
m to za odpowiednie, 
ta. ję eW: W śledztwie powiedziałeś 
niez 0 wiecu nie nie wiedziałeś, a na 
głoszę ltet przyszedłeś, aby przeglądnąć 
Ga? Og a Czy niema jakiego wolnego zaję- 
Gy w gest prawdą, czy zeznania dzisiejsze, 
dztwie? 

śledzi”: Dzisiejsze... Zeznawałem tak w 
tania ~ dlatego, aby nie dostać się do wię- 


0 

NE dr. Trylowski: Czy znieważano 

 więz;, W ruskich, gdy policya odwoziła was 
Uenig ? 

eż Tak., 

ik dr, Trylowski: Čo wołano? 

Ymic maite wyrazy, które wstydzę 


Oby, a” 
Siko možna” Trylowski: W sądzie wszy- 


Sie w 


Sk: ( 
oh tę Chyba dam na piśmie... 
połliwycyy Trylowski: Az tych mniej 
daćy wyrazów możesz pan nam jakiś 


Osk, 
Ma Obr NP. batiary... 
ża n E rylowski: A więc „batia- 
n? należało już do mniejszych obra- 


Kala: 
olei zeznawał dalszy podsądny 
Pchacz Hnat Kołcuniak, 


wis Wie, „ olitechniki. Mieszkał stale we 
wię dział si =0mu akademickim. O wiecu do- 
wię, Woly kotegów. Jakkolwiek wie, kto 
CU tia al, mimo to nazwisk inicyatorów 
kol Prge mieni, 
u p. . 
z w: Co było na wiecu w „So- 
dni Ysk 
wag mi zdstawia przebieg wiecu zgo- 
kot. Erza lami innych podsądnych. 
Olaso ew. D k c 
A « Dokąd pan poszedł z „So- 
sk; my 
zę,» Uniwersytet, 
© polab: , YZY widział pan na Uniwer- 
Osk. „CH akademików? 
—6 “8a dole... Spacerowali grupkami 
grup 


ŚJ teg; 
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„ Co było na wiecu, odbytym 
taeije? l 
kreśli 
 Sądni, 
cią 


przebieg wiecu podobnie 
Nie słyszał, będąc w sali 
Sali o ani strzałów, Widział tyl- 
Atean. M. wysuwano lawki, 

k: 7, Dokąd zaciągnięto ławki ? 
auli, ae imi się, że do schodów, na- 


tey, > 
Osi Dokąd pan się udał z sali II? 
-iafem wyjść z Uniwersytetu. 


Postąpiłem jednak zaledwie kilka kroków, gdy 
padły strzały. 

Przew.: Ile? 

Osk.: Kilka... 

Przew.: Zkąd mogły te strzały po- 
chodzić ? 

Osk.: Odniosłem wrażenie, że strzały 
oddane zostały z kurytarza głównego. 

Przew.: Dokąd pan poszedł po tych 
strzałach ? 

Osk.: Oofnąłem się do sali III. Spo- 
strzegłem wtedy akademików, kryjących się 
pod ścianą między oknami, niektórzy zaś 
schylali się ku ziemi. Usłyszałem wtedy strza- 
ły. Mówiono, że strzelają 7 rektorskiego ku- 
rytarza. 

Przew.: Czy pan pozostał w sali IL? 

Osk.: Po chwili wyszedłem znów na 
kurytarz boczny. 

Przew.: Czy słyszał pan także strzały 
zbliska ? 

Osko Mik.. 

Przew.: Dlaczego pan, słuchany pierw- 
szy raz w sądzie, odmówiłeś zeznań ? 

Osk.: Uważałem to za najodpowie- 
dniejsze.. . 

Przew.: W czasie powtórego przesłu- 
chania powiedziałeś pan, że na Uniwersytet 
poszedłeś w prywatnej sprawie, nie zaś po 
to, aby wziąć udział w wiecu. Dlaczego pan 
tak zeznał? Co jest prawdą? 

Osk.: Mówiłem dlatego inaczej w śledz- 
twie, gdyż sądziłem, że w razie przyznania 
się do udziału w wiecu, zatrzymają mnie 
dłuższy czas w więzieniu. 

Przew.: Co pan wieo bojówce? 

Osk.: Byłem kilka razy na Uniwersy- 
tecie. Widziałem akademików polskich, nzbro- 
jonych w toporki, niektórzy zaś mieli jakieś 
przedmioty — jak mi się zdaje — brow- 
ningi. Od teologa Kuszkiewicza słyszałem, że 
członkowie bojówki nosili w kieszeniach pia- 
sek i przechwalali się. że „będą hajdamakom 
zasypywać oczy piaskiem“, Zauważyłem także, 
jak członkowie bojówki wołali do akademi- 
ków ruskich: „Harazd hajdamaki*. 

Przew.: Dlaczego pan w śledztwie nie 
nie wspominał o bojówce? 

Osk.: Raz dlatego, że pan sędzia nie 
pytał się mnie o to. a powtóre dłatego, że 
gdy zacząłem mówić coś o bojówce, zwracał 
rozmowę na inny temat. 

Dalszy podsądny 


Semen Kołomyjczuk, 


jest ukończonym uczniem gimnazyslnym. Mie- 
szkał stale w Kołomyi. Do Lwowa przybył 
dnia 30 czerwca wieczorem, aby wziąć udział 
w wiecu, o którym dowiedział się w Koło- 
myi od kolegów. We Lwowie zamieszkał w 
Bursie pedagogicznej przy ul. Ormiańskiej. 
Dnia 1 lipca poszedł ma wiec do „Sokoła“. 
Przebieg wiecu kreśli podsądny podobnie 
jak inni oskarżeni. 

Przew.: Dokąd pan poszedł z „So- 
koła“? 

Osk.: Na Uniwersytet. 

Przew.: Czy na Uniwersytecie widział 
pan akademików polskich ? 

Osk.: Było ich kilku na dole, kiłku 
przy schodach, a kilku na I. piętrze. 

Przew.: Ilu ich było razem? 

Osk: 20—30. 

Przew.: Czy ich zachowanie nie zwró- 
ciło pańskiej uwagi? 

Osk.: Zauważyłem tylko, że ironicznie 
uśmiechali się. 

Przew.: Co było na wiecu, odbytym 
na Uniwersytecie? 

Osk. kreśli przebieg wiecu zgodnie z 
zeznaniami innych podsądnych. Kołów na 
wiecu tym nie widział. Nie zauważył również 
browningów, bokserów i innej broni. Spo- 
strzegł tylko kilku znajomych z Kołomyi. 

Przew.: Co było po wiecu? 

Osk.: Wyszedłem z sali. Przedemną 
wyszła więcej jak połowa akademików ru- 
skich. 

Przew.: Czy widział pan, jak wycią- 
gano z sali LIL. ławki? 

Osk.: Widziałem. 

Przew.: Dokąd pan poszedł z sali IIL? 

Osk: Wyszedłem na kurytarz. 

Przew.: W którą stronę? 

Osk.: Nie unię tego powiedzieć. Zro- 
biłem zaledwie dwa kroki, gdy powstało za- 
mieszanie. Usłyszałem wtedy strzały. Cofna- 
łem się wobec tego napowrót do sali HI. Tu 
spostrzegłem, jak obecni w sali HI. akade- 
micy przysiadali, gdyż — jak mówiono — 
miano do tej sali strzelać. Z sali tej już nie 
wychodziłem. Niebawem nadeszła policya i 
internowała mnie w tej sali. 

Przew.: Czy słyszał pan coś o bo- 
jówce? 

Osk.: Będąc na kurytarzu, slyszałem, 
jak mówiono, że przyszła wszechpolska bo- 
jówka i zitarasowala nam wychód. 

Przew.: Dlaczego pan w śledztwie, 
sluchany po raz pierwszy, odmówiłeś zeznań? 

Osk.: Uważałem to za najodpowie- 
dniejsze. 

Przew.: Dlaczego w czasie powtórne- 
go przesłuchania nie mówiłeś pan nie o 
wiecu ? 

Osk.: Bałem się więzienia. 
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Osk. Oleksa Kruk, 


ukończony uczeń gimnazyalny, mieszkał stale 
w Przemyślu. Jadąc na wakacye w stronę 
Sambora, przybył dnia 30 czerwca do Lwowa, 
aby oglądnąć miasto. W „Hostynnyci* we 
Lwowie dowiedział się dopiero od kolegi Ku- 
łyńskiego o wiecu w „Sokole“. 

Przew.: Czy był pan na wiecu w „So- 
kole“? 

Osk.: Tak. 

Z kole: skreślił podsądny przebieg wie- 
cu, podobnie jak poprzednio słuchani oskar- 
żeni. 

Przew.: Czy był pan na wiecu, odby- 
tym na Uniwersytecie ? 

Osk.: Tak... 

Przew.: Czy widział pan studentów 
polskich na Uniwersytecie ? 

Osk.: Widziałem tylko jednego stu- 
denta polskiego na rampie, idącego w towa- 
rzystwie starszego mężczyzny. Przechodząc 
obok nich usłyszałem, jak starszy ów męż- 
czyzna odezwał się do owego akademika: „Nie 
idź na Uniwersytet, tam są licznie zgroma- 
dzeni akademicy ruscy, to ci dobrze „ucha* 
nakręca. Na to ów akademik odpowiedział: 
My się nie boimy, my jesteśmy dobrze zor- 
ganizowani. 

Przew.: Co było na wiecu, odbytym 
na Uniwersytecie? 

Osk. kreśli przebieg wiecu zgodnie 
z zeznaniami innych podsądnych. 

Przew.: Czy miał pan laskę? 

Osk.: Laskę drewnianą, malowaną na 
zielono. 

Przew.: Czy były jakie okrzyki na wiecu? 

Osk.: Były okrzyki: „sławno” i „hań- 
ba“, stosownie do przemowy Zaliźniaka. Był 
nadto okrzyk: „Polacy budują barykady“. 
Wskutek tego okrzyku powstało zamieszanie, 
ale na wezwanie przewodniczącego i Zali- 
źniaka uspokoiło się. 

Przew.: Kiedy pan wyszedł z sali? 

Osk.: Przedemną wyszło już do 20. 
Wychodząc z sali, spostrzegłem upadającą 
katedrę i usłyszałem trzask. 

Przew.: Dokąd pan poszedł? 

Osk.: Na kurytarz boczny, lecz eofną- 
łem się wstecz i stanąłem naprzeciw III. sali. 

Przew.: Czy widział pan, jak wysu- 
wano z sali IIL ławki? 

Osk.: Widziałem wysunięte dwie ławki. 

Przew.: Co pan słyszał będąc na ku- 
rytarzu bocznym ? 

Osk.: Usłyszałem strzały. Zdaje mi się, 
że pochodziły one z kurytarza głównego. Čo- 
fnąłem się potem do III. sali i tu zauważyłem 
kilku ludzi, chowającyeh się ża piec. 

Przew.: Dlaczego chowali się oni za 
piec? 

Osk: Nie wiem. 

Przew.: Czy wyszedł pan znowu z 
sali JIL? 

Osk.: Gdy usłyszałem z kurytarza dal- 
sze strzały, wyszedłem znów z sali IIL, aby 
się przekonać, co się dzieje. Wkrótce nade- 
szła policya i zapędziła nas do sali III. 

Przew.: Pan byłeś aresztowany na 
Uniwersytecie ? 

Osk.: Tak. 

Przew.: Dlaczego pan nie powiedzia- 
łeś w śledztwie, że byłeś na wiecu w „So- 
kole*? 

Osk.: Nikt mnie się o to nie pytał, 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że na Uniwersytet poszedłeś nie na wiec, 
lecz w innej sprawie ? 

Osk.: Ja dziś tego nie pamiętam. Spro- 
wadzono mnie do przesłuchania o 1 w no- 
cy, gdy jnz spałem. 

Przew.: Może jest tutaj pańska laska? 

Obr. dr. Ochrymowicz (jakby dla 
przypomnienia):... ziełona. 

Osk. (oglądnąwszy laski): Mojej tutaj 
niema. 

R. Zakrzewski: Powiedziałeś pan, 
żeś widział. jak katedra padala na ziemię. 
Jak to możliwe, kiedy tam w sali było tylu 
ludzi ? Nie było miejsca nawet, gdzieby mo- 
gła upaść... 

Osk: Ja widziałem tylko, jak się ka- 
tedra pochyliła. 

Na tem przewodniczący zarządził 15- 
minutową przerwę. 

Po przerwie zeznawał w dalszym ciągu 
podsądny Ołeksa Kruk. 

Przew.: Świadek panna Stefania Do- 
brjańska zeznała, że pan z sali III. nie wy- 
chodził ? 

O sk.: Panna Dobrjańska pomyliła się, tak 
zeznając. 


Osk. Antoni Kruszelnycki, 


słuchacz filozofii, mieszkał stale we Lwowie. 
O wiecu dowiedział się w Domu akademi- 
ekim. 

Przew.: Czy wie pan, kto zwoływał 
wiec ? 

Osk: Wiem, ale nie powiem 

Następnie przyznaje, że był na wiecu 
w „Sokole“. Przebieg tego wiecu skreślił 
podobnie, jak inni osk rżeni. 

Przew.: Czy był pan na wiecu, od- 
bytym na Uniwersytecie ? 

Osk.: Tak... przyszedłem na Uniwer- 
sytet po godzinie 9. 


Przew.: Czy widział pan na Uniwer- 
sytecie polskich studentów ? 

Osk.: Widziałem ich na dole koło por- 
tyera. Było ich 12—15. Jeden z nich, spo- 
strzegłszy muie, zawołał: „Ide proklatyj haj- 
damaka*. 

Przew.: Czy byli polscy studenci także 
na I. piętrze? 

Osk.: Tak... było ich 5—6. Oi witali 
mnie okrzykiem: „Harazd*, W kurytarzu ko- 
ło sali III. widziałem również polskich aka- 
demików. Było ich około 15. 

Przew.: Czy miał pan jaki zatarg z 
akademikami polskimi w maju? 

Osk.: Idąc raz na Uniwersytet, spo- 
strzegłem „szajkę“ akademików polskich. 
Gdy doszedłem do bramy i chciałem wejść, 
przeciskając się, nie chcieli mnie puścić. 
Dopiero, gdy powiedziałetn po polsku: „Prze- 
praszam*, puścili mnie do środka. Drugi 
raz prowokowali mnie akademicy polscy, 
gdy chciałem wejść do ogrodu botanicznego. 
Spiewali wtedy „Ne pora“, a jeden krzyczał, 
przerywając: „Na pohybel wroham*, na co 
inni, śmiejąc się, wołali: „Lacham*. 

Przew.: Co było na wiecu, odbytym 
na Uniwersytecie ? 

O sk. przedstawia przebieg tego wiecu 
podobnie jak inni podsądni. 

Przew.: Czy był jaki okrzyk w czasie 
wiecu? 

Osk.: Od kurytarza zawołano: „Po- 
lacy zbudowali barykady*. Równocześnie w 
sali dały się słyszeć głosy: „Bojówka za- 
mknęła nam wychód*. 

Przew.: Co było po wiecu? 

Osk.: Zaczęto wychodzić. śpiewając.... 

Przew.: Czy wyszedł pan z sali? 

Osk.: Czekałem, aż inni wyjdą 

Przew.: Więc pan nie wychodził z sali? 

Osk.: Chciałem wyjść, byłem już na- 
wet koło drzwi, ale w tej chwili nadeszła 
policya. 

Przew.: Czy widział pan, kto bił szyby 
w sali IL? 

Osk.: Gdy padły pierwsze strzały, spo- 
strzegłem jednego z towarzyszy wybijającego 
laską szyby w oknach. Wzywałem go nawet, 
by zaprzestał dalszego bicia szyb. 

Przew. Czy zna pan tego, kto bił 
szyby ? 

Osk.: Znam... 

Przew.: Jak się nazywa?... 

Osk.: Nie mogę powiedzieć... 

Przew.: Może to był Palatyński ? 

Osk.: Nie mogę powiedzieć. 

Przew.: Co pan słyszał, 
sali TIL? 

Osk.: Usłyszałem dalsze strzały. Jeden 
z obecnych w sali zawołał wtedy: Koledzy, 
uważajcie na siebie, bo strzelają przez okno 
do sali IM, Odniosłem wrażenie z huku, że 
rzeczywiście strzały oddane zostały do sali 
III. Wkrótce nadeszła policya. 

Przew.:- Czy widział pan jak wycią- 
gano ławki z sali III? 

Osk.: Wyciągnięto 2 lub 3, lecz wcią- 
gnęli je towarzysze znowu nazad do sali ITI. 

Przew.: Czy wciągnięto wszystkie 
znowu do sali III.? 

Osk.: Tego już nie wiem. 

Przew:. Dlaczego pan w śledztwie nie 
wspomniałeś o tem, że na Uniwersytet po- 
szedłeś po to. aby wziąć udział w wiecu? 

Osk.: Mówiłem tak dla tego, aby skró- 
cić moje więzienie śledcze, 

Obr. dr. Oleśnieki: Czy słyszał pan 
jakie okrzyki, gdy odwożono was do więzie- 
nia ? 

Osk.: Wołano za nami: Hańba, łajdak, 
szubrawiee i inne wyrazy, które trudno mi 
wymienić. 


bedac w 


Osk. Wasyl Cmajlo-Kulczycki, 


b. słuchacz II. roku praw, mieszkał stale we 
Lwowie, w Domu akademickim. O wiecu w 
„Sokole* dowiedział się dnia 80 czerwca od 
jednego z kolegów. Na wiecu w „Sokole“ nie 
był, był natomiast na wiecu, odbytym na 
Uniwersytecie. 

Przew.: Kiedy przyszedł pan na Uni- 
wersytet ? 

Osk.: Po godzinie 9. 

Przew.: Czy widział pan polskich stu- 
dentów ? 

Osk:. Widziałem kilku polskich akade:ni- 
ków z laskami zakopiańskiemi, stojących na 
schodach głównych. Gdy spostrzegli mnie, 
idącego bez laski, wołali do mnie: „Panie, 
panie, dlaczego tak luźno?“ Obawiając się 
dalszych zaczepek, poszedłem na górę innemi 
schodami. 

Z kolei przedstawił podsądny przebieg 
wiecu podobnie jak inni podsądni. 

Przew.: Co widział pan po wiecu? 

Osk.: Widziałem, jak niektórzy z na- 
szych budowali barykadę naprzeciw dzieka- 
natu filozoficznego. 

Przew.: Czy słyszał pan strzały ? 

Osk.: Błyszałem. 

Obr. dr. Ewyn: Co pan jeszcze wi- 
dział, idąc na Uniwersytet? 

Osk.: Widziałem, jak dwaj akademicy 
polsey szli w t. zw. „sznelszrycie* w stronę 
Domu akademickiego i żywo gestykulowali, 

Następnie opisywał podsądny działal- 
ność „wszechpolskiej bojówki“, zaznaczając, 


iż jeden z ruskich akademików, pobity przeż 
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Osk.: Dlatego, żem nie wyszedł... po- 


członków tej bojówki, zmarł w r. 1908 wsku- | zostałem. 


tek odniesionych ran. 

Przew.: W śledztwie pan zeznawał 
inaczej... 

Osk.: Mnie się zdaje, że dzisiejsze moje 
zeznania są tylko uzupełnieniem tamtych. 

Obr. dr. Trylowski: Czy był pan 
ną jakim wiecu polskim? 

Osk.: Byłem. Mówiono na tym wiecu, 
że Uniwersytetowi grozi poważne niebezpie- 
czeństwo ze strony Rusinów. Uchwalono wte- 
dy zorganizować wielką siłę, której możnaby 
każdej chwili użyć. 

Obr. dr. Trylowski: (oj pan jeszcze 
widział w latach poprzednich ? 

Osk,: Widziałem raz, jak polscy stu- 
denci z polskimi teologami brali za kark ru- 
skich teologów i zrzucali ich ze schodów 
Uniwersytetu, wołając do nich: „Tu nie dla 
was miejsce“. a 


Osk. Włodzimierz Kulmatycki, 


b. słuchacz praw, do Lwowa przybył dnia 
30 czerwca ze wsi i tutaj dopiero dowiedział 
się o wiecu, jaki miał odbyć się nazajutrz. 
Do Lwowa przybył, celem zasiągnięcia po- 
rady okulisty. Na wiec w „Sokole“ przyszedł 
w chwili, gdy postanowiono przenieść wiec 
na Uniwersytet. Wziął także udział w wie- 
eu, odbytym na Uniwersytecie. Idąc do sali 
I., widział na dole 10 studentów polskich. 
Przebieg wiecu skreślił podsądny podobnie 
jak inni oskarżeni. Słyszał okrzyk: „Polacy 
budują barykady *. 

Przew.: Oo było po wiecu? 

Osk.: Wyszedłem wraz z innymi. Zro- 
biłem zaledwie kilka kroków, gdy powstało 
zamieszanie. 

Przew.: Jakie zamieszanie ? 

Osk.: Nasi zaczęli się cofać, bo rzuca- 
no na nich polana. 

Przew.: Ozy słyszał pan strzały ? 

Osk.: Słyszałem dwa lub trzy strzały. 

Przew.: Dokąd pan poszedł po strza- 
łach ? 

Osk.: Nazad do sali III. Mówiono mi, 
gdy tam wszedłem, że w sali LIL. trzeba się 
ukryć, gdyż do tej sali strzelają. 

Przew.: Czy widział pan, jak będący 
w sali III. akademicy przysiadali ? 

Osk.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy miał pan laskę? 

Osk.: Gdy przyszedłem do Domu aka- 
demiekiego po wiecu z „Sokoła*, powiedzia- 
no mi, że trzeba wiąć laskę, bo gotowa być 
bojówka. Wziąłem przeto laskę. 

Przew.: Oo się stało z tą laską? 

Osk.: Odebrano mi ją. 

Przew.: Może jest tutaj? 

Osk.: (przeglądnąwszy ciańwie laski) 
Mojej tutaj niema. 

Przew.: W śledztwie zeznawał pan 
inaczej... i 

Osk: Byłem wtedy zmęczony i bałem 
się, by mi to nie zaszkodziło, gdybym 7e- 
znawał inaczej, 


Osk. Osyp Liszezyński, 


b. słuchacz II. roku praw, mieszkał stale w 
Komarnie. Do Lwowa przybył dnia 80 czer- 
wca w południe, otrzymawszy zaproszenie 
pisemne na wiec, zapowiedziany na 1 lipca. 
Przebieg wieców w „Sokole* i na Uniwersy- 
tecie przedstawił podsądny zgodnie z zezna- 
niami innych podsądnych. 

Przew.: Oo było po wiecu na Uni- 
wersytecie ? 

Osk.: Przez cały czas po wiecu byłem 
w sali III. Słyszałem strzały i widziałem, 
jak obecni w tej sali akademicy schylali się. 

Przew.: Czy nie wie pan co się stało 
z katedrą ? 

Osk.: Widziałem tylko, jak ona upadła. 

Przew.: Więc pan pozostał w sali LIL. 
aż do chwili, gdy nadeszła policya? 

Osk.: Tak..., 

Przew.: zy widział pan kogo ucie- 
kającego z sali JII. przez okno? 

Osk.: Nie widziałem, 

Przew.: W śledztwie odmówił pan ze- 
znań.... Dlaczego? 

Osk.: Ustawa mi na to zezwalała. 


Osk. Osyp Łozyński, 


ukończony uczeń gimnazyalny, obecnie je- 
dnoroczny ochotnik. Mieszkał stale w Prze- 
myślu, do Lwowa zaś przybył d. 30 czerwca 
wieczorem, aby wziąć udział w wiecu, o któ- 
rym dowiedział się od kolegów. Byl na wiecu 
w „Sokołe*, a następnie wziął także udział 
w wiecu, odbytym na Uniwersytecie. Prze- 
bieg obu wieców przedstawił podsądny zgo- 
dnie z zeznaniami innych podsądnych. 

Przew.: Czy miał pan laskę? 

Osk.: Spacerową laseczkę.... 

Przew.: o się z nią stało? 

Osk.: Odebrali mi ją. 

Przew.: Co było po wiecu? 

Osk.: Ja pozostałem w sali III. 

Przew.: Dlaczego pan nie wychodził? 

Osk.: Nie znałem rozkładu Uniwer- 
sytetu. 

Przew.: Dokąd pan chciał tam sie- 
dzieć? Jaka była przyczyna, żeś pan pozostał 
w sali I? 


Przew.: Czy słyszał pan brzęk szyb? 


Osk.: Nie... 
Przew.: zy słyszał pan strzały? 
Osk.: Nie... 


Przew.: Czy widział pan, jak w sali 
MI. przysiadali ? 

Osk. Nie. 

Przew.: Czy widział pan, jak wycią- 
gano z IM. sali ławki? 

Osk.: Nie widziałem. 

Przew.: (zy widział pan w II. sali 
Reszetyłę ? 

Osk.: Nie widziałem. 

Przew.. Może pan pokaże nam swoją 
laseczkę spacerową ? 

Osk. (oglądając laski): 
niema. 

Przew: W śledztwie zeznawałeś pan 
inaczej... Dlaczego ? 

Osk.: Bałem się inaczej zeznawać, aby 
nie siedzieć dłużej w więzieniu śledcze. 

Na tem o godz. 2'05 po południu od- 
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godziny 9 rano. 


Mojej tutaj 


Kraków, 6 marca. 
(Proces ks. Szpondra preeciw p. Okolo- 
wiczowt). 

Dziś rozpoczęła się przed sądem przy- 
sięglych pod przewodnictwem radey wyższe- 
go sądu krajowego Jasiewicza odroczona 30 
września z. r. rozprawa o obrazę czci, wyto- 
czona przez ks. Szpondra przeciw dyrektoro- 
wi „Polskiego Towarzystwa emigracyjnego" 
p. Okołowiczowi z powodu, że p. Okołowiez 
zamieścił w Polskim Przeglądzie Mmigracyj- 
nym dnia 15 kwietnia artykuł p. t.: „Atlan- 
tie Express“, w którym zarzucił ks. Szpon- 
drowi, że jest naganiaczem tego Towarzy- 
stwa, a dalej zastępcą niewypłacalnego przed- 
siębiorstwa North Western Line, które to 
przedsiębiorstwo skutkiem niewypłacalności 
i zasekwestrowania dwóch parowców zosta- 
wiło 16.000 wychodźców na bruku z zaku- 
pionemi kartami jazdy, nie miało bowiem 
pieniędzy. Dalej zarzucił obwiniony ks. Szpon- 
drowi, że bez odpowiedniego uprawnienia 
prowadził handel kartami okrętowemi i wy- 
syłał podróżnych na linie okrętowe niekon- 
cesyonowane w Austryi drogą najdłuższą, a 
nadto nie wystawiał wychodźeom kart ani 
kwitów, skutkiem czego obałamuceni chłopi 
płacili ile żądano, nie mając możności spra- 
wdzenia, co już zapłacili. Zarzucił też, że 
ks. Szponder wysłał do „Atlantic Express“ 
dwudziestu kilku podróżnych, za których po- 
brał po 100 kor. za każdą kartę okrętową 
więcej, niż się należało. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i inkry- 
minowanego artykułu, przystąpiono do prze- 
słuchania obwinionego. 

Oskarżony do winy się nie poczuwa. 
Odczytał list jednego z wychodźców, skarżą- 
cego się na księży, pośredniczących w emi- 
gracyi. Dalej osk. opowiadał, że się przeko- 
nał, iż Tow. św. Rafała, którego prezesem 
był ks. Szponder, werbowało agentów wy- 
chodźczych, obiecując im dobre zarobki za 
jednanie wychodźców. 

Przew.: Jakie pan miał dowody, że 
ks. Szponder pobierał po 100 kor. od emi- 
granta więcej za karty kolejowe, niż na- 
leżało. 

Obw.: Notatki takie podały wszystkie 
dzienniki krakowskie. 

Przew: Jak pan sądzi, czy ks. Szpon- 
der miał prawo sprzedawać karty okrętowe? 

Obw.: Sądzę, że nie. 

Przew.: Dlaczego nazwał go pan hye- 
ną emigracyjną? 

Obw.: Nie miałem zamiaru obrazić ks. 
Szpondra, ale wynikało to z jego postępo- 
wania, 

Zastępca oskarżyciela dr. Danielak 
wystosował do obwinionego szereg pytań w 
sprawie działalności Polskiego Tow. Emigra- 
cyjnego i poborów obwinionego jako dy- 
rektora tego Towarzystwa. Oskarżyciel udo- 
wodni, że postępowanie P. Okołowicza miało 
charakter czysto konkurencyjny i działalność 
jego była obliczona na zysk. 

Rozprawa trwa dalej. Potrwa ona 8 dm. 


OSTATNIA POCZTA. 


Z Wiednia donoszą: Król buł- 
garski Ferdynand złożył wczoraj wizytę 
Najj. Panu i podziękował za życzenie, które 
Monarcha przesłał mu przy sposobności 50- 
tej rocznicy jego urodzin. 

=— Wedle informacyj z Wiednia, Mini- 
sterstwo handlu ukończyło właśnie projekt 
ustawy o uregulowaniu stosunków pra- 
cyw przemyśle domowym wyrobu u- 
brań, obuwia i bielizny i przedłożyło go fa- 
chowym doradcom rządowym, Izbom handlo- 
wym 1 interesowanym korporacyoni przemy- 
słowym do zaopiniowania, 

== Dubkomitet komisyi dla spraw u 
rzędników państwowych uchwalił n 


posiedzeniu sobotniem następujące zmiany w 
projekcie pragmatyki służbowej: 

Do $ 28 (o obowiązku służbowego po- 
słuszeństwa) dodano następujący ustęp: Urzę- 
dnicy moga się poskarżyć na zarządzenia 
przełożonego, ale takie zażalenia nie mają 
mocy odraczającej. 

$ 31 (o zachowaniu się urzędników) 
opiewa: Urzędnicy w swem zachowaniu się 
po za służbą mają zawsze strzedz powagi 
swego stanu, a unikać wszystkiego, przez co 
szacunek i zaufanie. jakich ich stanowisko 
wymaga, mogłyby być na szwank narażone. 
Mają wszystkiego unikać, coby z dyscypliną 
nie dało się pogodzić. Co do tego ustępu po- 
siowie Glóekl, D'Elvert i Stólzł zgłosili wnio- 
sek mniejszości. 

Według $ 45 ma urzędnik o małżeń- 
stwie swem w ciągu 14 dni zawiadomić swą 
władzę służbową. To odnosi się także do 
urzędników pozostających w czasowym sta- 
nie spoczynku. 

Na sobotniem posiedzeniu Sej mu 
węgierskiego odpowiadał prezydent mi- 
nistrów Khuen-Hedervary na interpela- 
cyę pos. Lengyela w sprawie pretensyi 
Węgier do dostaw wojskowych. Prezes gabi- 
netu zaznaczył, że rząd pamiętał o swym 
obowiązku i na podstawie umów zr. 1904 i 
1906 zapewnił dla Węgier dostawy w sto- 
sunku do kwoty, co zostało spisane w pro- 
tokole z d. 81 stycznia. Celem uspokojenia 
opinii publicznej, dodal hr. Khuen, że proto- 
kół ten nie może być z żadnej strony poda- 
ny w wątpliwość. 

== W sobotę obchodzono w całej Rossyi 
w sposób uroczysty 50 rocznicę zniesie- 
nia pańszczyzny. 

Oprócz uroczystości uczczono dzień ten 
także aktari dobroczynnymi. Szczególnie 
uroczyście dzień przeszedł w obu stolicach. 
W Petersburgu, jak już doniesiono, w kate- 
drze kazańskiej, odbyło się w obecności car- 
stwa, carowej wdowy i członków domu car- 
skiego uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń- 
stwie odbyło się w pałacu zimowym przyję- 
cie potomków współpracowników cara Ale- 
ksandra II. w przeprowadzeniu tej reformy. 
oraz 51 chłopskich posłów do Dumy, którzy 
w gmachu Dumy ufundowali pomnik Ale- 
ksandra II. z napisem: „Carowi oswobodzi- 
cielowi wdzięczni chłopi posłowie Dumy 
1861—1911“. 

Car powiedział do posłów: Cieszy mnie 
wiadomość, że panowie z własnego popędu 
wznieśli dziadkowi memu, carowi Aleksan- 
drowi Mikołajewiczowi, pomnik i obmyślili 
dla niego tak piękny napis. To mnie głębo- 
ko wzruszyło. Dziękuję panom wszystkim 
serdecznie. 

Jeden z posłów chłopskich w przemo- 
wie wyraził carowi najpoddańsze uczucia, 
oraz bezgraniczną miłość i wdzięczność za 
to, że car powołał chłopw do czynności 
prawodawczej. 

Odsłonięcie pomnika w gmachu Dumy 
odbyło się w obecnosci prezydenta minl- 
strów, prezydentów Rady państwa i Dumy, 
Prezydent Dumy (tuczkow wygłosił mowę, 
w której rzekł, że dnie 9 marca i 80 paź- 
dziernika są historycznymi znakami przy- 
drożnymi na drodze do sprawiedliwości spo- 
łecznej, swobody politycznej, do wielkości 
Rossyi i sławy jej monarchów. 

= W wyborach do rumuńskiej Iz- 
by deputowanych wybrano 57 konser- 
watystów, sprzyjających rządowi, 6 członków 
zjednoczonej opozycyi. Odbędzie się jeszcze 
8 wyborów ściślejszych. Socyaliści i nacyo- 
naliści którzy po raz pierwszy ubiegali się 
o mandaty do Izby, otrzymali tylko niewiel- 
ką liczbę głosów. 

== Prezydent Taft zwołał kongres 
amerykański na sesyę nadzwyczajną. 


TALRGRANY GAZETY LWOWSKIE) 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 6 marca. Prognoza na 7 mar- 
ca 1911. W Galicyi wschodniej Zmien- 
nie, pochmurno, mierne wiatry, eiepłota 
spada. 

W Galieyi zachodniej: Po wię- 
zszej części pochmurno, słaby wiatr, ciepło- 
ta spada, stan niepewny. 


Wiedeń, 6 marca, Komendant mary- 
narki admirał hr. Montecuccoli przybył tu z 
Budapesztu. ' 

Berlin, 6 marca. Nordd. Allg. Ztg. 
wyraża z powodu urlopu hr. Aebrenthala ży- 
czenia, aby hr. Aehrenthal rychło odzyskał 
czerstwe zdrowie. 

Metz, 6 marca. Wczoraj wieczorem zda- 
rzyły się tu wykroczenia uliczne. Policya in- 
terweniowała. 

Paryż, 6 marca. Konserwatywny se- 
nator de Villain zapowiada, że już dziś za- 
interpeluje ministra spraw zagranicznych 
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Radca Dr. Burzyński Alfred 


okulista-operator 


litgzka obecnie przy ul. Słowackiego 18 
RE ul, Trzeciego Maja i ul. Słowackiego. 
Do najęcia 
Przy ul. Asnyka 1l. 7, 


na I. piętrze: 


pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 
Elektryczne urzadzenie. 


li szą wiadomość na lI. piętrze po prawej, 
W Redakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 


Papier Słowackiego. 


Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Sło- 
wackiego we Lwowie, zwraca się do P.-T. Publi- 
ezności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie- 
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA- 
CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki 


8. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
nieważ ceny w niezem się nie różnią od een innych 
RE przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
łowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 
przyczyni się do wystawienia pomnika poecie. 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 

sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 

wineyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 

należy wprost do fabrykanta 8. W. Niemojowskiego 
we Lwowie. 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 
Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


Schowki depozytowe 

w osobnych szkatułach pod własnem zam- 

knięciem, najpewniejszy sposób przecho- 

wania papierów wartościowych i koszto- 
wności poleca 


Dom bankowy 


Sokal i Lilien. 


Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 
Prospekty na żądanie. 


Cza nieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu. | WES HHP PRLE EBE e E E RE Ne EA VEE RE 


CENNIK 
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


Lwów, dnia 6 marca. rE | żądają 
walut kor. 


1. Akcye za sztukę, 


b. Kh|B h 
B 1p. gal. po 200 zł. (400 kor.) 687 —|694 — 
Sn gal. e handlu i przem, 
Kol gł 200 (400 kor.) . . „ - 1460 — 419 — 
zł „ ów-Czern.-Jassy po 200 
Pahrępi 33 w srebrze (400 kor.) 557 —1563 — 
t Jki wagonów w Sanoku przed- 
tpińskiego po 500 kor. - 542 —|550 — 
Ba, Listy zastawne za 100 kor. 
ANg. 5 pr. w.a.wyl.z10pr. |109 70/110 40 
n „4/4 pr. w. a. los w50 1. 99 —| 99 70 
30 p 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k. © |93 —| 93 70 
„ Kraj, 41) pr. w. a.losw511. * | 99 50|100 — 
Tow m 4pr. w. a. los w571. *© | 94 10| 94 80 
Pie kred, gal. ziem. 4 pr. © 
Bo Sza emisya) e e. . . *|96-|— — 
ło, Sed. galic. ziemsk. 4 pr. ™ 
p Al, lat . . „A SBO|dB= || 
Bani 108 w 56 lat. . . . . = | 92 30| 98 — 
gal, ziem. kr. 4'4”, 601. = | 98 80| 99 50 
Ga Ul Obligi za 100 kor. z 
R pz aduszu propin. 4 pr. w.a = | 98 20| 98 90 
Komu. fund, propin, 5 pr. W. a © |100 50/101 20 
= Banku kr. 5 pr. (2 em.) s| — —| — — 
o» o. pr (Rem) m | 89 8ofi00 z 
Rol lpr | » é Pr. (A em.) w | 92 40| 93 10 
Mody 1€ dtto 4 pr.. . . 92 40| 93 10 
Boży p Krakowa . . 1 i 92 -=| 92 70 
ea kr. 4 pr. po 200 kor. 
me os ...... 93 20| 93 90 
p A m. Lwowa 4 pr.. . . 89 50| 90 20 
w, 4 konwen, . 92 80| 88 -- 
Szkolna krajow. 4 pr. 
w IB OWO n 0 A I3 —| 98 70 
M, E IV. Losy. 
Akiwa po zł. 20 (40 kor.). 98 ---[108 
Duka W. Monety. 
0 fanpsarski , . . . 11 34) 11 44 
odka .. .. ECE 19 16 
% tosgyjskich srebrnych 251 —|254 — 
U atek ni” papierowych 253 50/254 50 
niemieckich , . 117 201117 60 


Urs giełdy wiedeńskiej. 
A Dnia 4 marca 1911. 
Jedno, PFÓŁny dług państwa. 


płacą żądają 
Raj iso s państwa w banknot. 
na ...... . . 9295 9315 
"oli blee . . . . . . . 9295 9815 
| SEZ WE1. 
96:90 9710 


Koronowa waluta, 


płacą żądają 
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —— —— 


n „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 16%:— 168-— 
„n »„ 1880 po 100 zł. 4 pr. . . 211-— 217 - 
n n 1864 po 100 zł. 31950 31650 

1864 po 50 zł... 5100— 316 — 


Listy zast.domen państ. po1ż0zł.5pr. 28746 28940 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. ś pr.. . . . . . . 11550 11570 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. 6 o 9298 Geo 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 98:75 9475 
Kol, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. 11370 11470 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

58/, pr. (ostemp. akeye) . . . . 445— 44T-- 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

BO me BA BR o o 0 6 a « » e jUksGJY 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostemp. akcye) . . . . . . . 550 9450 
Kol. Arcykxs. Rudolfa w wal. koron. 

wolne cd podatku 4 pr. . 50 94:50 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 


Kol Are. Albrechta za 300 zł. 5pr. 10450 10550 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zł 4 pr. . . . . . . . 9%4—  95— 
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za 

400 kor. £pr. . . . . . . . 9380 9480 
Kol. półnoenej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1856, 4 pre. oo -. o . 9505 96:25 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. (sr.) 95-70 96:70 


Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
ZAGELGSK, 4 pre... ao oObsżd 26370 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 


a r. 1688, 4 pre. . . . . . . 96—  94— 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zi 288! sari "r" a 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zr. 1828, 4.pre . . . . . . 85:40 9670 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

4 m MODĄ EW ao o ae o EBI 96:75 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kor ŚDM. „AAAA «0 2934/00 975 
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 9365 9465 
Kol iwowsko-czern.-jasskiej z roku 

1894 4 a 6 a 5 06,0.0 o © a SERU EZ 
«oł. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . 1l6—  1I5— 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej), 


Weg. złota renta 4 pr.. 111:50 11170 
kR - » w wal. kor. 4 pr. 91:80 92: -- 
n obl, pr. regul. Cisy 3 pre. . 7660 7760 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 POJ 22150 232750 
TENT - „ 50 zł. (100 kor.) 22150 22750 


leń 
legiay . o. o. 
a Bad ziernik ENRE: a 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnis 6 marca 1911. 
Hotel George'a. 
PP. hr. R. Starzyński z Baranowa, S. 
Schwarzenberg-Czerny z Rossyi. 
Hotel Europejski. 
PP. P. Bielecki z Kut, J. Wilczewski z 
Rossyi. 
Hotel Francuski. 
PP. K. Poznański z Kamionki str., L. 
Staniszewski z Radomyśla wielkiego, 
Hotel Austria. 
PP. J. Jankowski z Warszawy, F. Bie- 
niasz ze Świrża. 
Hotel pod Trzema Koronami. 
PP. J. Schofer z Gołogóry, J. Bruba- 
cher z Podusilny. 
Hotel Savoy. 
P. hr. W. Stecki z Żółkwi. 


płacą żądają 
E. Obligacye indemnizacyjne. 


Kroacyj i Slawonii R 93-—  94— 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 9250 93:50 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 IE 10225 10325 

Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los 

za 200 kor. 4 Pre . . . . . 9820 9420 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

m OO pa S aa e ae a A KIEGO 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr.. . 9250 9350 
Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. . 9790 9890 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

GIO a 6 0 ae 0 o.o SE EU 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) & DIE. + « s 6 s + aa mem — 0 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 14350 14650 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 25350 25690 


©. Listy zastawne. Oblig. hipot. 


i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.). 


Anglo-Austr. banku los 4*/ą pr.. . 100:— 101:— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1.4 pr. 9365 94-65 
5 „ Obl. prem. zr. 1880 8 pr. 297 — 303 — 
p A » n n 18893 pr. 28650 29250 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10025 10125 
r H > mo a Ad EBBO BAW 
Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110— 11:— 
n n n n los 50 1l. CH pr. 99:10 99-60 
n n am o GO „0 9325 9425 
Banku gal. ziem. kred. 4*/ pr. 601. 98:85 99-35 
Qal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 91:95 3495 
5 Š ż „ 4pr.los.4ilat 9%- 9750 
» A s „n 4 pr. stare 06-70 8770 
Banku kraj. dla Galicyi Lodomery: 
41] pr. 51/4 lat zwrotna . . 9940 10040 
Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 41s pr. . . . . 9950 10050 
Banku kr. obl. kolej. żel. 571/3 1. 4 pr. 9850  95:5U 


Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. . 9740 9349 


» m n 50 lat w. k.4 pr. 9740 9840 
R. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 11225 113%5 
Tow. żegl. par. po Dun. Ewa. r. 1886 pr. 111:10 11210 


Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 

SOW MO o e a a a 
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 

Zł. apr | -JOTMENJĘNE ; o. 
Gal. ko]. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 
„ 1890 © 4 pr. 


I. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 


10%:40 10340 
99-75 


LJ LJ n 


3850 4250 


Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł, 5sl:— 54l— 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . 166— 190'— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. —— —— 
Losy miasta Krakowa 30 zł. . 100:—  Ji9:— 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. . 90:—  96— 
Palfy 40 zł. m. k n gm RE 255:— 265'— 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 8?— 88 — 

b n weg. tow. 5 zł, . . 4850 5450 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 170—  76— 
Salma 40 zł. m. k. 260— 270 — 


Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. A —_— —— 


J. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 38160 38260 


Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 8965:— 3975 — 
Zakł, kred. dla handlu i przem. 675'— 676:— 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . 86525 56625 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 165:— 76720 
Gal. banku hip. 200 zł. 668:— 692 — 


„ dla han. i przem. 200 zł. 468-— 470-— 


Banku dla krajów koronnych 200zł 53340 534 40 
„  Austro-węg. 1400 kor. . . 1937 — 1548 — 
„. Związku (Unionbank) 200 zł. 634*— 635— 


Czeskiego banku związkowego 100 zł. 260:50 %82 — 
Ziymosteńska banka 100 zł. . . 284:— 28450 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 459— 468 -- 
SANA skcye zakład. 200 zł. 430 — 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5380-— 5110 — 


Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200zł. 400— 403 — 
n Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 359:— 580 — 
„ lLwów-Kleparów-Jaworów lokal. 

400 kor. 33%— 840 — 


Austr. Tow. żegl.na Dunaju 500 zł.mk. 1114— 1124 


L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 771— 77b'— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. Sle — 8%6:— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 792 — 793 — 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2038 — 3645: — 
Scehodniey 500 kor. . . . . . 520— 525 — 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 353 — 835550 
Trifall. tow. kop. węgła 70 zł. 332 — 235 — 
M Wek5Bie. 

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— -— 

Londyn za 10 funt. szt. % pr.. 240021, 3402715 
Paryż za 100 franków. 94-60 95:05 


2587/56 25445 


Petersburg za 100 rubli Bije pr. 
b OOOO 11745 


Niemieckie banki 


Włoskie banki JAAT 94:60 
Francuskie banki m —— 
Szwajcarskie banki . . 8h  45— 
N Walnty. 
Dukat cesarski s SUE7AME36 11:39 
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —'— — — 
20-frankowka . "- 286. S 1902 
20-markówka . . . . g 23:48 28:54 
Rossyjski ra M o —— —— 
Niem. banknoty za 100 marek. 117:25 11:45 
Włoskie banknoty za 100 lir 94:50 9470 


Ruble. . . : 2:533/4 2543, 


— NI 


E Z E MEW W KERA WU WE ZEHED W W. 


„, Licytacye. 

R. VII. 4438/9 (82) (2282 3—3) 

Ly, Na g Edykt licytacyjny. 
poje wie padanie Ignacego Götza, kupca we 
dzy ogr Stępionego przez adw. dr. Rappa- 
lnie 10 dzie się dnia 29 marca 1911 o go- 
zę Wienion Przed południem w sądzie niżej 
dolno ci o: w biurze Nr. 79 licytacys: 1. 
nić > pr J. lwh. 160 kg. Tustanowice, tu- 
Tige etiw äwa poboru 10 pre. udziału brutto 
(ko, 1789 podziemnych z podziemia pg. 
no Palni ==, 1790, 1791, 1792, 1796 i 1797 
aiegch) ' eju skalnego „Jenny“ w Tusta- 
ta na | Pisanego na rzecz Maksa Schu- 
PERNE C. p. 2, 26, 27 i 44 lwh. 221, 
lwh Ts 1683 i k. C. p. 2, 26, 27 i 

i zg. Tustanowice. 
omość obj. lwh. 160 kg. Tu- 


L 


Nierych 
Wice : 


Jiszę jest oceniona na 2715 kor, zaś 
06 kor 79 poboru 10 pre. brutto na 


kw 
tę 
Nie at 


Ajn, 
1810 L+ cena wynosi: 1. za lwh. 160 
« 29 000 È 2. za prawo poboru 10 pre. 
BA O r. E ie . + 
i licytacyjne i odnoszące si 
A F a F E € 
taj jchommości dokumenta REC 
u:arn i 
Ocen; TY, wyciąg katastralny, pro- 
"pelia jt. d), może Kadi ni: 
pienia, przejrzeć podczas godzin 


Ww . ts o . . - 
- 83 sądzie niżej wymienionym, w 


»Gazeta Lwowska“ Nr. 53 z 


Takie prawa. wobec których niniejsza 
ljeytacya byłaby miedopuszezalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
pia tego rodzaju co de samej nieruchomości 
nie momiyby być już ze skutkiem podnoszone. 

"te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężary na powyższej nieruehomości i prawie 
badź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wanis Jieytacyjnegie powsteną, zawiadamiżne 
heda o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powarda jedynie prze” przybicie na tabficy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
ulżej wymienionego i nie wskaża temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sydu xamieszkatejo. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Drohobycz, dnia 31 grudnia 1910. 


L. cz. E. 4420 10 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Spółki oszczędności i poży- 
czak w Bełzcu, zastąpionej przez adw. dr. 
Segala w Rawie, odbędzie się dnia 8 kwie- 
tnia 1911 o godz 8-80 przed południem w 
tut. sądzie licytacya: a) 3/8 cz. realności 
lwh. 250, b) 8/4 części realności 251 i e) 
całej realności lwh. 745 gm. Bełzec wraz z 
przynależnościami. składającemi się: ad b) 
z zasiewów, ogrodzenia, drzew owocowych, 
inwentarza żywego i zapasów w stodole, ad 
c) z zasiewów. 
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 387 kor. 50 hal., ad 


dnia 7 marca 1911. 


(2291 3—3) 


b) na 8295 kor. 56 hal, przynależności jej 
na 974 kor. 25 hal., sd c) na 5082 kor. 10 
hal., przynależności zaś na 244 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 225 kor., 
ad b) 6179 kor. 87 hbal, ad e) 2054 kor. 
74 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta można przej- 
rzeł w biurze Nr. 8 tut. sądu. 

Takie prawa, wobec których mialej- 
sza licytaeva byłshw niedopuszczalna, naioży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyunaczo- 
aym terminie licytacyjnym, ingerel roszcza 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już «e skutkiem podne- 
BrORE. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Rawa, dnia 16 lutego 1911. 


L. cz. E. 616/10 (4) (2356 3—3) 

Dnia 10 marca 1911 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 1 licytacya: 
a) 1/2 realności lwh. 142 gm. Derzów, b) 
1/2 realności lwh. 143 gm. Derzów, e) całej 
realności lwh. 287 gm. Derzów. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to: ad a) na 3591 kor. 50 
bal., ad b) na 900 kor., ad e) na 2050 kor. 
z czego na budynki przypada kwota 1150 
kor. a na ziemię 900 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 2394 kor. 
33 hal., ad b) 600 kor., ad c) 1866 kor. 66 


hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Wsrunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 1. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II. 

Żydaczów, dnia 26 stycznia 1911. 


L. cz. E. 1698/10 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Glinisnach, zastąpionego przez dr. Jakóba 
Korkisa, odbędzie się dnia 6 kwietnia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biorze Nr. IL. licyta- 
cya realności obj. lwh. 805 tudzież lwh. 4 
ks. gr. gminy Ubinie. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione na: ad a) na 248 kor. 85 
hal, ad b) 988 kor. 43 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 165 
kor. 56 hal, ad b) 658 kor. 94 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które zatwier- 
dza się i odnoszące się do tych nieruchomo- 
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciag 
katastralny, protokoły ocenienia it. d), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. II. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Busk, dnia 8 lutego 1911. 


(2481 1—3) 


L. ez. E. 686/10 (3) (2355 3—8) 

Dnia 10 marca 1911 o godz. 10-30 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 1 lieytacya połowy 
realności lwh. 280 gm. Kijowiec zobowiąza 
nego własnej. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ceenioną na 4760 kor. z czego na bu- 
dynki przypada kwota 1050 kor. a na zie- 
mię 38710 kor. a obciążona prawem doży- 
wotniego użytkowania 1/10 część tej real- 
ności na rzecz Wasyla Barszeczewskiego syna 
Iwana ccenionem na kwotę 300 kor. 

Najniższa cena wynosi 2974 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział II. 

Żydaczów, dnia 28 stycznia 1911 


L. cz. E. VIII. 79/10 (15) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa wa Lwowie odbędzie 
się dnia 15 marca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 79 licytacya wpisanego na rzecz 
zobowiązanego na k. C. p. 215 lnh. 437, k. 
C. p. 210 lwh. 1178, k. C. p. 222 lwh. 1282 
ik. ©. p. 207 lwh. 1525 kg. Borysław 
8 pre. udziału w polegającym na kontrakcie 
z daty Drohobycz 2 marca 1905 lr. 13.682 
i wyroku c. k. sądu obwodowego w Sambo- 
rze z dnia 24 grudnia 1908 lez. Og. VIII. 
143/8 prawie naftowej eksploatacyi zajętego 
przez szyb Nr. II. terenu pgrt 28638, 2364, 
2365, 2366/2, 2380/1, 2380/2, 2380/3, 3381/1, 
2351/2, 2398 w Borysławiu (kopalnia oleju 
skalnego „Dawid Fonto na Korvhaberze* w 
Borysławiu stacya kolei w miejscu), wraz z 
przynaleźnościami składającemi się z otworu 
świdrowego Nr. II. o głębokości 1153 m. 
zarurowan:go do 1086 m. i potrzebnego 
urządzenia szybowego i kopalnianego, bu- 
dynków, maszyny wyciągowej, narzędzi wier- 
tniczych, zbiorników i rurociągów. 

Powyższy 8 pre. udział wystawiony na 
licytacyę jest oceniony na 8.000 kor, przy- 
należności zaś na 2.951 kor. 12 hal. 

Najniższa cena wynosi 3650 kor. 37 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin. urzędowych w Sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 88. 

Takie prawe, wobec którycn nikiel 
sza licytacza bysaby niedopuszezuną, nalezy 
zgłosić do sgńu najpóźniej przy wyznaczo: 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze 
mia tego rodzaju co do Samej nieruchomo. 
ści nie mogsyby być już ze skutkiera podno- 
S4ONe. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn pestępo- 
wania licytacyjnegć powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Drohobycz, dnia 5 stycznia 1911. 
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L. cz E. V. 4008/10 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Galicyjskiego Towarzystwa 
akcyjnego naftowego „Galicya* w Drohoby- 
czu, zastąpionego przez adw. dr. Falka w 
Drohobyczu, odbędzie się dnia 31 marca 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 79 w Drohoby. 
czu licytacya: 8) 4/7 części realności lwh. 
31 gm. Drobobycz-Zawieżna obejmującej 
przestrzeni 8 a. 49 m.* z znajdującymi się 
na mej pięciu domami mieszkalnymi i ko 
mórkami, b) całej realności obj. lwh. 32 tej 
samej księgi gruntowej o przestrzeni 6 a 
51 m.* z pobudowanymi na niej trzema do- 
mami i ze studnią, jako przynależnością, e) 
całej realności obj. lwh. 38 tej samej księgi 
gruntowej, stanowiącej z dwoma poprzednie- 
mi ruchomościami jeden kompleks obejmu- 
jącej powierzchni 8% a. 89 m.* z pobudowa- 
nymi na niej dwoma komórkami, tudzież z 
kanałem i 3 stacketami kanałowymi jako 
przynależnością. 

Nierzchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione, a to: a) 4/7 części 
lwh. 31 na 15.187 kor. 14 hal., b) lwh. 82 
na 12.570 kor. 92 hal. przynależności zaś 
na 100 kor., e) lwh, 83 na 16861 kor. £8 
hal. przynależn: ści zaś na 50 kor. 

Nsjniższa cena wynosi: ad a) 7593 
kor. 57 hal., ad b) 6335 kor. 46 hal., ad e) 
8205 kor. 94 hał., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
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8 


wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 
Q. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Drohobycz, dnia 14 lutego 1911. 


L. ez. E. 2305/10 (6) (2497 1—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Stefana Oleśków, rolnika 
z Izydorówki, zastąpionego przez adw. dr. 
Ruhrberga, odbędzie się dnia 1 kwietnia 
1911 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II. licyta- 
cya połowy realności lwh. 54 ks gr. gminy 
Sulatycze wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z chaty, stodoły, stajni i szopy. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4975 kor. 

Najniższa cena wynosi 38817 kor., po- 
niżej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Akta przejrzeć można w tut. sądzie 
oddział II. 

Dalsze koszta wierzyciela Oleśkowa 
oznacza się na 8 kor. 40 hal. 

(©. k. Sąd powiatowy, Oddział JI. 

Zurawno, dnia 10 lutego 1910. 


L. cz. E. 4/9 (34) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Moześa Seidmana, odbędzie 
się dnia 31 marca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym. w 
biurze Nr. 6 relicytacya realności lwh. 1497 
ks. gr. gm. Žabie objętej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 8560 kor. 

Najniższa cena wynosi 4250 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żabie, dnia 4 lutego 1911. 
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L. cz. E. 8019/10 (2) (2418 1—3) 

Na żądanie Ozyascha Kuflika, odbędzie 
się dnia 31 marca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18 lieytacya realności lwh. 587 
gminy Przysietnica, obszaru około 7 morgów, 
połowy realn. Iwh. 589 obszaru w całości 
około 8 morgi, 1/8 cześci realn. lwh. 590 
obszaru w całości około 2 morgi, Michała 
Rzepki własnych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 7346 kor. 87 hal. 

Najniższa cena wynosi 4897 kor. 58 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17. 

Takie prawa, wobwe których niniejsza 
reicytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
sgiosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mc- 
utyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla ktorych jskie prawa iub 
ciężary ma powyższych nieruchomościach bądź 
obscnie już istnieją, hądz w toku postępo- 
waris leytaeyjnege powstaną, zawiadamiare 
będą o dalszych | wydarzeniach tego po 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jesli nie mieszkają w ckręgu sądu 
niżej wyreienionego i nie wskażą temuż s8- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu. zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzozów, dnia 22 lutego 1911. 


L. eż. E. 1253/10 (7) 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 27 kwietnia 1911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7 licytacya: 

I. realności obj. lwh. 1088 gminy Ko- 
szlaki, składającej się z 2 pare. grunt., 

II. realności obj. lwb. 1877 gm. Toki, 
składającej się z 1 pare. bud. i z 5 parcel 
gruntowych wraz z przynależnościami, nale- 
żącymi do realności ad II., a składającymi 
się z zasiewu żyta na przestrzeni około 27/4 
morgowej z 1 wozu i z 1 konia. 

Nieruchomości powyższe: wystawione na 
licytacyę są ocenione, a to: realność ad I. 
na 1100 kor., realność ad II. na 1620 kor., 
przynależności zaś ad IL. na -320 kor. 
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Najniższa cena wynosi: realność ad I. 
788 kor. 34 hal., zaś realność ad II. 1080 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które jako zgodne 
z ustawą się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia 1 t. d.) może każdy, mający chęć, ku- 
pienis, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobee ktorych niniej 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzneczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szene. 

Te osoby. dla których jakie prawa Inb 
ciężary na powyższych aieruchoreośc ach bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadannaje 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1I. 

Nowesioło, dnia 6 lutego 1911. 


L. cz. E. 14249 (32) 
Edykt heytacyjny. 

Na żądanie Uschera Marmoroscha, od- 
będzie się doia 10 marca 1911 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 29 relicytacya: a) 1/4 
real. lwh. 1045 i 1/8 cz. lwh. 14 gminy 
Chomczyn. 

Nieruchomości wystawione na Jicyta- 
cyę. są ocenione: ad a) na kwotę 688 kor., 
ad b) na kwotę 387 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 319 kor., 
ad b) 193 kor, poniżej tej ceay Sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kosów, dnia 14 lutego 1911. 
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L. ez. E. 2300/10 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu „Świcza* zastąpionego przez adwo- 
kata dr. Stahla odbędzie się dnia 18 marca 
1911 o godzinie 9 30 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 w 
Bolechowie licytacya realności lwh. 508 i 1/5 
i 3/80 części lwh. 497 ks. gr. gm Czełhany 
wraz z przynależnościami w protokole oce- 
nienia z dnia 12 stycznia 1911 opisanymi. 

1. Nieruchomość lwh. 508 gm. Czoł- 
hany wystawiona na licytacyę jest oceniona 
na 7600 kor. 

2. 1/5 i 8/80 części lwh. 746 gminy 
Czołhany po potrąceniu wartości dożywocia 
na recz Maryi Petrów wpisanego 1338 kor. 
87'/, hal. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. 5066 kor. 
66 hal., ad 2. 892 kor. 82 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopnszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej uieruchomości badź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa 
nia licytacyjnego powstang, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęp: - 
wania jedynie przez przybicje na tablicy 3ą- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymieniorego i nie wskażą temut sa- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib: 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bolechów, dnia 15 lutego 1911. 
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Konkursa. 


L. Prez. 3062 (2307 3—3) 
Konkurs. 

Przy sądzie powiatowym w Radomyślu 
wielkim jest do ebsadzenia posada kan- 
celisty. 

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 3 kwietnia 1911 do Pre- 
zydyum sądu obwodowego w Karnowie. 


Kompetenci winni wykazać uzdat 
do prowadzenia ksiąg gruntowych S 


ctwem ze złożonego egzaminu. 


tnienie 
wiad6” 


Prezydyum Sądu wyższego. 


Kraków, dnia 25 lutego 


L Prez. 84/11 
Konkurs. 
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L. cz. Pr. 36/11 (2) 
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L. ez. S. 5/11 (5) 
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L. ez. 8. 6/11 (5) 
2 Ogłoszenie. 
na „o Konkursie Marka Biclera w Zbarażu, 
„ Wniosek wierzycieli, jawiących się na 
że Jeneyi wyborczej, zatwierdzono zawiado- 
kn: Masy p, dr. Józefa Kossera adwokata 
Jowego w Zbarażu, zastępcą zaś jego 
agoWiono p. Izaaka Majera Landesberga 
śelciela realności i kupca w Zbarażu. 
C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 18 lutego 1911. 


(2373) 


| 
wł 


Rozmaite obwieszczenia. 


R I 2211 (4) (2434) 
Sa ów Józefowi Ziomkowi z Grzybo- 
wnies; rego miejsce pobytu jest nieznane, 
esa został do tutejszego sadu przez 
mysły 70 zaliczkowe dla handlu i prze- 
koron. w Radomyślu wielkim pozew o 300 
Na i ; 
r podstawie tego pozwu wyznaczouo 
Oprawę na dzień 7 marca 1911. 
nowi, EM strzeżenia praw pozwanego usta 
NN kuratorem p. Jana Glasera c. k. no- 
a w Radomyślu wielkim. 
v k Sąd powiatowy, Oddział II. 
tedomyś| wielki 14 lutego 1911. 


1 
— O, I. 30/11 
Edykt 
ciw Tymkowi Janko z Zernicy, 
Siony miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
Baligrog |"? do e. k. sądn powiatowego w 
pozę, dzie przez Abrahama Morgenbessera 
9 400 kor. 
Aone POdstawie pozwu wyznaczono au- 
Tao, JE na dzień 9 marca 191! o godz. 9 


(2415) 


P ' 
którego uć! w 


napja clem strzeżenia praw pozwanego usta- 
w Baj © p. Władysława Smólskiego adw. 
‘l rodzie, kuratorem. 
Kurang nzo kurator zastępywać będzie swego 
i miep „W rzeczonej sprawie na jego koszt 
a eCzeństwo, dopóki on sam w sądzie 
Duja głosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
A k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
aligród, dnia 14 lutego 1911. 


Nie = 
3 bezpi 


L. 
20. I 11 (1) (2488) 
"2 Edykt. 
Chata „ZeElw Wasylowi Grabowieckiemu Mi- 
Buczaczkach, którego miejsce po- 
1 nieznane, wniesiony został do c. k. 
Dresa "iatowego w Gwożdzeu prrez Nusina 
"8 pozew o 300 kor. 
dyeney podstawie pozwu wyznaczono au- 
ateg Dr ustnej rozprawy na dzień 10 


Więgij lm strzeżenia praw Wasyla Grabo- 
Korby? ichała ustanawia się p. Nykołę 
aka wójta w Buczaczkach, kuratorem. 
Grabo (że kurator zastępywać będzie Wasyla 
ną j-, Ckiego Michała w rzeczonej sprawie 
ON y i oszt* i niebəzpieczeństwo, dopóki 
ka nie tdzie się nie zgłosi, lub pełnomocni- 
q mianuje. 
Sy k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
"Ożdziec, dnia 3 marca 1911. 


m, E a 

4 © 

© 496/10 (1) 

Pitan Edykt. 
zyjtie ecw Annie, Rozalii, Ewie i Kata- 
za m om przedtem w Ożenny zamie- 

a , 
wi z wn 


(2440) 


ycd miejsce pobytu jest nie- 
ato esiony został do c. k. sądu po 
farhą v80 Ww Zmigrodzie przez Jakóba Gold- 
Ałasnoś „adocyny pozew o zniesienie współ 
t Aj realności lwh. 55 kat. Ożenna. 
ermin qPPdstawie pozwu wyznaczony jest 
godz © TOZprawy na dzień 7 marca 1911 
i rano, sala Nr. 8. 
aria M strzeżenia praw pozwenych ust*- 
te, in g adw. dr. Dybasia w Żm gro- 
rem, 
ndog te kurator zastępywać będzie ku- 
nie bezp: Tzeczonej sprawie na ich koszt 
8 zg oszą z ÓStwo, dopóki oni w sądzie się 
O ke ub pełnomocnika nie zaąamianują. 
mię Sad powiatowy, Oddział III. 
STód, dnia 22 grudnia 1910. 


L 


> AA 
C. Tr, "U y è (2493) 

Pr z y tia 
ych OM „Weronice Gazdowej w Bielo- 
RK jęjdwidze Gazda córce Wojciecha, 
Dn. zostal pobytu jest nieznane, wnie- 
Rye pr do e. k. sądu powiatowego w 
sy de Gaz T małoletnich Antoniego i Kata- 
lo "i real W pozew o zniesienie współwła- 
y. nosci objętej lwh. 221 gm. Bie- 


dyę, Na ; 

deney podstawie pozwu wyznacza się au- 
` ń £ Ma ustnej rozprawy procesowej na 
1], “area 1911 o godz. 10 rano, biuro 


Gal 
adędawią m strzeżenia praw Jadwigi Gazda 
Pi p. Józefa Kwapniewskiego 
Teng liznie, kuratorem. 
W rze, Orator zastępywać będzie pozwa. 
nej sprawie na jej koszt i nie. 


9 


bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział II. 
Pilzno, dnia 9 lutego 1911. 


L. cz. C. IL. 588/10 (4) (2436) 

Przeciw Janowi Szpyrce i Adamowi 
Taborowi z Dąbia, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do tutejszego 
sądu przez Anielę Sabajową i towarz. pozew 
o zniesienie współwłasności realności lwh. 
43 w Dąbiu. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rorprawę na. dzień 8 marca 1911. 

Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nowiono kuratorem Józefa Tabora w Dąbiu. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radomyś] wielki, 16 lutego 1911. 


L. ez. ©. IJI. 54/11 (1) (2437) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Wiktorowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Ropczy- 
cach przez Antoniego Pociaska pozew o wy- 
kreślenie prawa cdkupu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
marca 1911 godz. 1030 rano, b. Nr. 89. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Alwina adw. w Ropczycach, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Rop'zyce, dnia 22 lutego 1911. 


L. ez. ©. IL. 118/11 (1) (2414) 
Edykt. 

Przeciw Pawłowi Bieda z Woli rzę- 
dzińskiej, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia- 
towego w Tarnowie przez Wawrzyńca i 
Agnieszkę Łakowców pozew o 462 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 marca 1911 o godz. 9 
rano. 

Cel-m strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Ehrenfreunda adw. w Tar- 
nowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Tarnów, dnia 2 marca 1911. 


L. cz. O. IL. 584/10 (4) (2435) 
Przeciw Andrzejowi Zioło, Julii z Zio- 
łów Germatowej i Maryi Trelowej z Dąbia, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do tutejszego sądu przez Anielę 
Sabajową i tow. pozew o zniesienie współ- 
własności realności lwh. 39 gm. Dąbie. 
Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 8 marca 1911. 
Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nowiono kuratorem Józefa Trelę z Dąbia. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 


Radomyśl wielki, 16 lutego 1911. 


L. 2704/pr. (2362 3—3) 
Obwieszczenie. 

Na mocy $ 15 ordynacyi wyborczej po- 
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra- 
dy powiatowej w powiecie lwowskim i wy- 
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 4 maja, dla grupy gmin miej- 
skich na 8 maja, dla grupy najwyżej opoda- 
tkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 10 maja, dla grupy większych posiadło- 
ści na 12 maja b. r. 

Wybory te odbędą się w miejscach usta- 
wą przepisanych ($$ 12, 18, 14 ord. wyb. 
pow.). 

Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej- 
sea i godziny, w których wybory odbyć się 
mają, 

Do Rady powiatowej w powiecie lwow- 
wskim wybierają: 

grupa większych posiadłości dziesięciu 
(10) członków; 

grupa najwyżej opodatkowanych z kate- 
goryi przemysłu i handlu dwóch (2) członków; 

grupa miast i miasteczek dwóch (2) 
członków ; 

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków. 

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 28 lutego 1911. 


4. em. C. IH. 8311 (1) 
fzauk7 
Ilporas Heoókaroi Maca rocmeprHoi 
6x. u. Boaoąumapa HaBpoqkoro BEecin xp 
Isan KygBneB i o, Bacnanh BoxomuBBekAŃ * 


(2348 2—3) 


B I- K. Cy/i HOBITOBIM B HemupoBi 1030B O 
sanrary ksBorm 800 kop 3 mp 

Ha mixcraBi mosBy BHu3HageHo X€HB 
cyxqoBnń 40 yeTEOi pv3npaBa Ha 13 MapTa 
1911 o rogami 11 mepeg noryxkeu B TiM 
cya, KOMHaTa u. 9. 

Jna erepexeRa UpaB HOBACIMOÏ Mach 
JCTAaROBJIAe CA DaHa xp. Posembepra, agBo- 
kara B HemupoBi, kyparopow. 

'Tofiske kyparop óy/re B sraxaBih crpa- 
Bi Ha €i HeÓealieuHicTb i KOINTA TaK AOBTO 
BacTyNarM, aK OHa OÓHATa 3ierake. 

I. x. Cyą uoBiroBnk, Biasin III. 

Hemapis, ana 27 mororo 1911. 


L. 4844/911 (2363 2—3) 
W sprawie należytości ekwiwalentowej. 

W dnia 1 stycznia 1911 rozpoczęło się 
siódme dziesięciolecie należytości ekwiwalen- 
towej. Z tego powodu, a celem wymiaru 
wspomnianej należytości za czas od 1 sty- 
cznia 1911 do końca roku 1920, zarządziło 
Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 10 
października 1910, Dz. u. p. Nr. 186, że 
osoby prawne, obowiązane do płaaenia nale- 
Żytości ekwiwalentowej, mają najdalej do 
końca kwietnia 1911 przedłożyć zezname (fa- 
syg) swego majątku, a to wedle stanu z 1 
stycznia 1911. Osoby prawne, mające swą 
siedzibę we Lwowie wzgiędnie w Krakowie 
lub w okręgu Sądu powiatowego S. II. we 
Lwowie względnie Sądu powiatowego kra- 
kowskiego, mają wnieść zeznanie w Urzędzie 
wymiaru nalezytościi we Lwowie względnie 
w Krakowie; wszystkie inne mają je wnieść 
w Dyrekcyi tego okręgu skarbowego, w któ- 
rym znajduje się siedziba dotyczącej osoby 
prawnej. 

To zeznanie należy sporządzić na urzę 
dowych formularzach, określonych w $ 6 po- 
wołanego rozporządzenia, które to formula- 
rze można nabyć po cenie 2 hal. za arkusz 
w Ekonomacie krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie (plac Cłowy l 1) oraz we wszyst- 
kich galicyjskich Urzędach podatkowych z 
wyjątkiem lwowskich. Zeznań sporządzonych 
nie na formularzach urzędowych władza skar- 
bowa nie przyjmie. 

Dokładniejsze wskazówki co do treści 
i formy zeznań zawiera rozporządzenie mini- 
steryalne, powołane na wstępie. Odbitki te- 
goż po cenie 20 hal. za sztukę nabyć można 
w Ekonomacie krajowej Dyrekcyi skarbu oraz 
w Urzędach podatkowych z wyjątkiem lwow- 
skich. 

W razie nieprzedłożenia zeznania w 
przepisanym terminie zastosowany będzie $ 
80 ustawy należytościowej z 9 lutego 1850, 
Dz u p. Nr. 50 w ten sposób, iż przez cały 
okres dziesięcioletni, na który wymiar nale- 
żytości ekwiwalentowej nastąpi, pobierać się 
będzie tę mależytość w dwukrotnej wyso- 
kości. 

W myśl $ 3 powołarego rozporządze- 


p a c ZM Ó A Mee aa e e e OZZLVLL2_(LLDLLLLCLL_____ O a_a TE 


nia ministeryslnego mają osoby prawne, któ- 
rym wedle usiawy przysługuje zupełne lub 
częściowe uwolnienie od należytości ekwiwa- 
lentowej, wykazać władzy skarbowej tytuł 
uwolnienia i wyjednać uznanie tegoż. 

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya 

skarbu. 
Lwów, dnia 27 stycznia 1911. 


W. 4844911. 
B enpaBi €kBIBA.IERTOBOL HAJIEWATOCIA. 

Jima 1 ciuma 1911 posmogano ca ceme 
znecaTudire eKBIBAJEHTOBO1 Ha.leKATOCTAH. 
3 Toi IupuquHm, a B DJIH BuMipy 3raxaBoi 
Ha.IeskATOCTH 3a dac BI 1 ciama 1911 ao 
Kinga poky 1920 sapamo MirtiereperBo 
ekapóy posnopagwenem 3 10 wostma 1910 
B. 3. 4 u 186 mo ocoón upaBHi, oóoBa3aBi 
ZO OTLIAdYBAHA CRBIBATEHTOBOÏ HAJEWATOCTH 
Małork Hafiaisine A0 KIRIA NbBRITHA 1911 
upez.10:KATH 3i3HaHE (PACHO) CBOro MAETKY, 
a ro niema cramy 3 1 ciama 1911. Ocoóm, 
npaBHi, AKI MAIOTŁ csi OCIĄOK y „JIL5BOBI 
BBTJIATHO B pakoBi aĝo B okpysi moBiro- 
Boro cyny C. I. y JIGBoBi BarJa4H0 MOBİ- 
TOBOBO CYAY KpAKRIBCKOTO, MUIOTE BHECTH Bİ- 
3HAHG B Y pAAÄ BAMipy HAJCWATOCTH Y JIEBO- 
Bi B3DIAJHO B MpakoBi; Beï MHI MADTE 
ero secre B Jlupekrmi Toro ckapóoBoro 
OKPyTa B KOTpİM HAXOĄWTE CA OCIXOK 40- 
TAYHOÏ OpaBHOoï OCOÔH. 

To 3iaHaHe HAJCWATE 3AA AATH HA YpA- 
ZOBEX Qopuy.apax, NohaHiux B $ 6 araga- 
HOTO poaIOpAMNKERA, a ci opuynapi MOKRA 
HaóyTH mo Nimi 2 cor. 3a apkym B EKOHO- 
mati KpaeBoi JĘapeknui ckapóy y vI5BOBI 
(nnoma Iosa 4. 1) i y BOX TAJENKAX IO- 
AATKOBAX ypAĄaxX 3 BHIMKOM JIBBIBCRNX. 3i- 
BHAHB BAAJYKEHHAX He Ea YpANOBHX djopMyY- 
JAPAS ckapóoBA BACILE He upmiMe. 

Jlokaszihmi BekasiBkA mo 40 3MiCTY 
i Qopmu 3isdaHb HAXOJATE CA B MiHÏCTepH- 
AJBHIM POBIIOPAZNIKEHIO, HABEAEHIM HA BETY HI, 
Bixómrku Toro no nini 20 e T. sa mryky 
MowHà Haóyrm B Eronomari wpaegoi Ma- 
pernai ekapóy i B IoaarkoBux Ypazax 
3 BMÍMKEOM JIBBIBCKNX. 

B pasi Renper.iowena 3i83HAHA B OpH- 
uacanim repuiai 6yze upuniseanń § 80 sa- 
KOHa O Ha.leskuTOCTAX 3 O mwororo 1850 B. 
3. 4. a. 50 B ro enoció mo qepea nimi 
zecarniirauń nepfitoq, Ha KOTpHË Buuip 
eKBiBa.IEHTOBOi HaJIeKMTOCTA HACTYIATB ÓY- 
xe zoóuparz CA HalekawicTE B ABOKparHiń 
BHCOTI. 

Ilicza $ 3 HaBexeBoro posnopAjKEHA 
mipierepuaJbHoro Malowk Oocoóń IupaBHi, KO- 
rpam TCAA B3aKOHA Mpaciyrye niikoBare 
aóo JACTHHHE yBIABECEE Bi EKBIBA.IERTOBOI 
HaJIerKHTOCEH, BHKAJATA CKApÕOBİŤ BJAACTH 
LATYA yBIIBHeHA | BHĘNHATM YBHAHE TOTON. 
HI. k. raranka kpaeBa /[mpekqna cekapóy. 

JIBsiB, ana 27 ciama 1911. 


Doniesienia prywatne. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 


L. 14311. (2) 


(2393 2—2) 


Rozpisanie budowy. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 
przetargu wykonanie robót budowlanych z okazyi budowy ekspozytury ruchu na stacyi ko- 


lejowej w Drohobyczu. 


Koszta robót budowlanych, przeznaczonych do rvzdania za ryczałtową sumę obliczone 
są w przybliżeniu na 13580 koron, t. j. trzynaście tysięcy pięćset ośmdziesiąt koron. 

Należycie ostemplowane oferty na wspomniane roboty, które wykonane być mają do 
1 września 1911 należy wnieść wyłącznie tylko na przepisznych na ten cel formularzach 
w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie budowy ekspozytury ru- 
chu na stacyi kolejowej w Drohobyczu* najdalej do 15 marca 1911, 12 godzina w połu- 
dnie, w protokole podawczym podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych lub też przy- 
słać ja pocztą jako polecone przesyłki, tak, żeby w oznaczonym terminie tamże nadeszły. 


Do oferty należy załączyć: 
A) plan projekcyjny i sytuacyjny; 
B) przedmiar; 
C) cennik; 


D) ogólne warunki dla oddania i wykonania robót budowlanych ce. k. Zarządu 


kolei państwowych (Nakład 1910); 


E) szczegółowe warunki dla wykonywania robót nadtorowych e. k. Zarządu kolei 


państwowych (Nakład 1904); 


F) warunki dotyczące wnoszenia ofert na określose wyżej roboty. 

Oferenci są zobowiązani wszystkie wyżej wymienione alegaty podpisać, a każdy nor- 
malny arkusz tychże zaopatrzyć stemplem na 1 koronę. Alegaty, jak niemniój pouczenie 
o obowiązkach opłaty stempli i należytości, ciążących na oferencie względnie na przedsię- 
biorcy. zawierającym umowę z c. k. Skarbem przy rozdawnictwie dostaw i robót państwo- 
wych otrzymać można w gmachu ©. k. Dyrekeyi kolei państwowych we Lwowie, III. p. 


drzwi 309. 


Otwarcie wniesionych lub nadesłsnych ofert, przy którem obecni być mogą oferenci, 
nastąpi 15 marra 1911 o godzinie 1 po południu. 

Wadyum, które w rszie przyjęcia oferty s'użyć ma jako kaucya, wynosi 700 koron 
(siedmset koron), złożyć je zaś należy w kasie podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowej 


równocześnie z wniesieniem lub nadesłaniem ofert, co do których oferenci 


pozostają 


w słowie do 1 kwietnia 1911 włącznie i w ciągu tego czasokresu nastąpi tez oddanie 


robót. 


Oferty wniesione nie na przepisznych formularzach lub też nie odpowiadające wa- 
runkom rozpisania, dalej oferty, na których zabezzierzenie nie złożono wadyum, wreszcie 
oferty nadeszłe po upływie terminu wniesienia nie będą uwzględnione. 


Lwów, w lutym 1911. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 


„Meister der Farbe“ 


oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy 
kompletne roczniki 1906, 1908, 1909 


poleca 
po wyjątkowo niskich cenach 


ST. SOKOLOWSKI Lwów, pasaż Hausmana. 


PROSPEKT NA ROK 1911. 
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Komplety 


66 
sE l U S Z ezu. 
zi. kwartału ADIO 


są do nabycia 


w Głównej Ekspedycyi Lwów, pasaż Raugmana |. 9 


a 


pismo illnstrowane Ola kobiet 
Rok wydawnictwa 51 


W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści* zdobył sobie stanowisko 
uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska. 

By się utrzymać na tem zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin- 
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła | 

z żywymi trzeba naprzód iść, 
piinie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho- 


żne oświetlenie. 


dżą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieśsi* był zawsze 
Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
— duchowych i praktycznych. — 


Wszystko eo się dotyczy życia niewieściego znaj- 
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści“ dokładne i rozwa- 


Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi- 
| tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem 


„Na rozłogach białoruskich”, 


której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r. 


. 0: 
Zmany i przez nasze Czytelniczki tak Jubiany fa, 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiaroweł nam 


tnią swą pracę p. t. 
m_p. sá 
„0 czem pieśń dotąd gwarzy > 
4 al” 


osnuta na tle historycznem z czasów Księstwa 
szawskiego. 

Cenicna autorka, odczuwająca tak gł r 

i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skróśl! 

„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p- t. 

py sa PL) 
„Spóźnione szczęście”. — , 
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy . j 


leńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinows ie), M 
Wierzbińskiego, Eugenii Zmijewskiej i wieiu inny 


„n duszę 
gboko ; dls 


Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści“ 
stale uprawia następujące rubryki: 
obznajmiający Czytelniczki z działalnością w 


Dzial pracy społecznej, tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó- 
wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kebiat. 
. . , . 5 -ckazódwlzi 
"HM rn popularne wskazówki znanego lekarza 
Zdrowie klejnot Zy CIA ; uczonego dr. Henryka Nusbauma, nis- 
oceniony poradnik w życiu praktycznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo. 


Hygiena dziecka rady dla matek, według ostatnich postępów wiedzy, — 


pióra doświsdczonej speeyalistki od chorób dzieeinnych 
r. Metyldy Biehlerowej. 


- , ” z bezpośrednim wspołudziaiem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 
Peda 0 ika J, oraz rady, wskazówki informacyjne, czerpane w wybornych 
źródłach pedagogicznych. 

praktyczne wskazówki 9 prawach i obowiazkach kobiet 
Porady prawne Ro panującego m aaston, ważne dla tych zwła- 
szeza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie. — referować będzie p Ignacy Ba- 
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi. 
, > + ostataiej doby będą wyjasniali pp. Dyakowski, 
Odkry Cla 1 wynalazki Umiński W., Libański E. i inni. 


Dział 


p , pór” 

y > który jak dotąd prowadzi p. M. Nagsy, 8 P- Be p 

ogrodniczy, fid ogrodnik” pianista, „przyrzekł takie zasileń SE 

pracą, zawierać będzie wszelkis wiadomości i porady, zarówno dotycząc: mie gania 

ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roslin pokojowych, zakła 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p. 


Szereg artykułów p. t.: . „KOP 
p. Józefa Jankowskiego podsunie naszym Czytelnie” ię. 


Magia piękności wiele tematów z dziedziny duchowego doskonaleni* 


. ogei 

Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. Wolska. Rościsze*” je 

A Ę w mieście i na wsi ze szczególną starannością ‘iago 

Dział gospodarczy towany, prowadzony będzie a dw najznak® i 

na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie pra „pie 
Paulinę Szumlańską i Martę Norkowską, która swoje współpracownietwo wyla 

i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści“ przyrzekła. Dział porad gosp 05p0” 

stwa wiejskiego powierzamy staraniom p. Henikowskiej, znanej dzielnej Ealo" 

dyni. W dziale tym uwzględni»ć będziemy nietylko trzepisy sezonowe, %0 plni 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści” %. 
lukę, jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom 

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie: 


Kuchnię jarską “aiam Kuchnie dyetetyczić: 
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali: 


EJ 
OBIADY GOTOWANE NA MAP _ 
GAZOWEJ KUCHENCE. — — 


Dział mód i strojć 
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 


stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedciem pezwalsją nam dostar- 
czać naszym Ozytelniczkom najszybciej i najdokładniej 


wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody. 


Dzial mód i strojów kobiecych 


illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 
czerpane z najlepszych źródeł paryskich. 


dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 


Tablice Z kroj ami prrktyezne usługi naszym Čzytelniczkom. 
Fasony wedlue miary na każde zamówienie dostarcza dla prenume- 
j A U Ś 


ratorek „Tygodnika“ za niewielką opłatą pra- 
cownia p. Gałeckiej. której krój zadawslnia dotąd zawsze wszystkie wymagania. 

. . . . ~ t . otoczymy 
Ubrania dziecinne i dla mlodych panienek aś 
ną piecza, na początku każdego sezonu stosownie do zmi»n pory roku i jej 
wymagsń, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak doiąd tak i nadal obznsjamiać szybko nas 
będą metylko z tem co modna, ale również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych wsrunkach do stosowania. 


i dla donpełaienia esłokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
Mody męskie 54%; i 


wali odtąd systewst;cznie raz na kwartał. 


Stosująe się do życzeń naszych Ozytelniczek, szezególną uwagę zwracamy na dział jt 
A nar Koronczarstwo, hafty wypukłe i płaskie, point Ric 
Robót ręcznych aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu ete. 660. zg 
Chege wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odezuyaliémJ 
względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie 2° Jus 


Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. Duninówny i Cha 


g00” 
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. współ goż 
wnictwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pismo, | egrić 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu proWź zić 
również w „Tygodniku Mód i Powieści* 
3 4 uwzględniajac w rysunkach i ornamen 
Dział monogramow usilniej motywy swojskie. 
Celem dokładniejszego obznajmienia naszych Qzytelniczek z wzorami artystyc? 
robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali 


Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcji. 
Każdej Czyteluiczee przysługuje prawo zamawiania wzorów do mono 
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Qzytelniczka znajdzie w „BB 
chętnego informatora i uczeiwego doradeę. Dział 
jedyny co do swoich roz, 


Odpowiedzi od Redakcyi, W prasie polskiej, czyni 1 Cee 


potrzebie, zacieśniająe między OQzytelniczkami a pismem węały rzetelne) : 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wąípliwość czy troska znajdą S10% 
śnienia i otuchy. 4 
By zaś ten bezpośredni stosunek Ozytelniczek do pisma je- TZ Ú 

szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić dee KONKURS gs 
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im piękne cenne 1 p: del 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsć gd 
pracy i zajęć kokiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą 
resowanie. 


tyce jak * % 


pemi A 


gram0ó”, 
e Ú 

W 
mia” a 


»TYGODNIEA MÓÐ I PO- 


Bezplatne premiun W .EŚCI«. — W polskim jezy- N 
ku brakło dutychczas książki, poświęecnej fachowo i 99 asz 


rzeczowo sprawom domowego ogniska. Pedejmujemy to 
wydawnictwo, które nosić bedzie nagłówek 


- A 
przy współudziale najlepszych sił zawodowić? i jgkie? 
ckich. Naiwięksi z żyjących powiescionis 47 let fj 
ofiarowali nem swoje prace. Henryk Sienkie arij 
pisał: SŁOWO WSTĘPNE, Bolesław Pr18 

O CHARAKTERZE. 


Prenumerata w Krakowie: Kwartałnie K. 4. Rocznie K. 16. — W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. — Zmiana adrest 4 
Preaumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
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| SRECE Z ZZZ ORKA OREOANAO zrekz2 | POZROZEE ZR JOSE BL 
B No erschien in den 
hiesigen Blättern eine mit „Warnung“ 
“| iiberschriebene Notitz, in welcher wir 
bekannt gaben, dass Norbert Ehrlich mit 
unserer Firma nichts zu tun habe. 
Wir nehmen nun keinen Anstand zu 


erklären, dass wir durch diese Ver- 


Na nadchodzacą wiosnę polecam do siewu 

| Najlepsze nasiona 

Godpodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe 
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 


Drzewka owocowe i ozdobne, Krzewy, Róże pienne i krzacząste 


oraz wszelkie artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. 
Towar doborowy. Ceny niskie. Cenniki i specyalne oferty wysyłam opł:tnie. 


E. FREEGE. — KRAKÓW. ka 
Sii CEERUALELOATEONA 


i Przyjemność z pożytkiem 
i dobrym obywatelskim uczynkiem 
połączy każdy, kto nabędzie zajmującą nowość: 


„BALON DRZYMAŁY”, 


| | Bre A Tercyarze 
N Przytuli ku ubogich brata Alberta 


We Lw wie, ul. Kleparowska 15, 


i 
| „ykonują W ki ` : 
| Tabiają łóżky i wa a sietnek; A Ponieważ 40% z rozsprzedaży 
adane, słomianki. Ceny umiar- 
an 7 kk 
BUM, mie mima nato me | „BALONU DRZYMAŁY” ||qutharung der Ehre des Herrn Norbert 
| wy naprawione odsyłają. mającego na celu krzewienie polskiej wynalazczo- 


ści, przeznaczył autor na fundusz wystawowy i za- 
pomogowy „Związku Wynalazców Polskich“ — przeto 
- | Biuro dzienników St. Sokołowskiego, pragnąc przyjść 
w pomoc usiłowaniom wynalazców polskich, zgodziło 
się na prośbę ich Związku i przyjmuje zamówienia 
na „Balon Drzymały“ stanowiący przyjemną a po- 
żyteczną rozrywkę dla każdego. 


= 


ERLICH 
wollten. 


baca 


in keiner Weise nakhetreten 


| Naklade m c. k. Namiestnictwa 
| wydany 


SZI MATYZM 


| Krói. żalicyi i Lodomeryi 


Kto więc chce nabyć „Balon Drzymały“, a zarazem 
przyczynić się w ten sposób ku poparciu wystawy 
wynalazków polskich, na której eel przeznaczono 
40% z rozsprzedaży tej nowości — otrzyma „Bałon 
Drzymały“ o ile możności najbliższą pocztą, jeżeli 
nadeszle 2 kor. pod adresem: Biuro dzienników 
St. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana. 


Patke Freres. 
I. ratrin 


9. 


Wien, 


JE z ZANE PEA WA AARE Kolow 
na rok Sir E PRA. - a 
7 
| 1 1OD1IE n rn T Y FRACHTO W 
| nt „ r r "74 ze Lwowa do wszystkich stacyj 
80 s: y J + + + o OK) 
| pyski i E a Wieczne pioro 4 __ kolejowych w Galicyi i Bukowinie 
|| geo E T tor, ma prowine |] aaee aa aiaa ry ||| BEM ME przez M. FISCHLER A BE) 
yie EPS OE a er DERN Cena 2 kor., z przesyłką pocztowa 2 kor. l0 hal., za 
EE Ea tkję cd pobraniem 2 kor. 55 hal. 


z przesyłką poleconą 1 kor. 25 hal., za za- 
liczką o 20 hal, więcej, 


| Główny skład: Biuro ST, SOKOŁOWSKIEGO 


zaliczką nie wysyła się. 
EE EEE TS SSP 3 Lwów, pasaż tiausmana 9. 
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k. uprzyw. austryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. © 


p RYANA. ER A BARA BAJOR | KOK I 


Ogłoszenie. 


U = me Z || 
- . = y 
| rani a nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu akcyonaryuszów c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego d!a handlu 
s u n a r . u «gu r 
150 ystu odbytem we Wiedniu dnia 2 marca b. r. postanowiono podwyższyć kapitał akcyjny z 120 milionów na 
a Wni * tonów koron, przez wydanie 93.750 na okaziciela opiewających akcyi po K 320 wartości nominalnej. upra- 
tze ch do udziału w zyskach począwszy od 1 stycznia 1911, przyczem uchwalone przyznać prawo poboru dwu 
18 Cese części nowych akcyi posiadaczom obecnie w obiegu się znajdujących 375.000 sztuk akcyi, a jednej trzeciej 
15 “ założycielom Zakładu kredytowego na warunkach ustalić się mających przez Radę zawiadowczą. 
by W w e: na 
A pobor "niu tej uchwały ogłasza się niniejszem następujące waruuki wykonania |i na których należy wypisać w arytmetycznym porządku numary zgłoszonych akcyj wzgl. 
pS a a * dowodów depozytowych. i j 
ę 0 ; pozytowy 
di? nie doai aczom akeyj Zakładu kredytowego, względnie posiadaczom zastępujących te Na dowód złożenia akeyi względnie listów depozytowych, otrzyma deponent pisemne 
i, do ich ? depozytowych, oraz założyciełom Zakładu ofiaruje się nowe akcye strso- | potwierdzenie, a następnie po 8 dniach za zwrotem tegoż złożone akcye, wzgl. dowody 
naj , Paw poboru depozytowe, zanpatrzone w pieczęć uwidarzniającą wykonanie prawa poboru. W liście tym 
: 3 po kursie 610 koron za sztukę p twierdzony bęłzie dalej odbiór złożonego zadatku (ad punkt D) i zostanie uwidoczniony 
iô Preh ) Posiada ; S Pan , t zwrot złożonych akcyj przez wyciśnięcie odpowiedniej pieczęci. 
| - ONSI Aa. i c znajdujących się akeyi, wzgl. dowodów depozyto- C) Założyciele Zakładu kredytowego mają zgłosić przysługujące każdemu z nich w sto- 
E sunku do pierwotnego udziału, prawo poboru pod grozą utraty teg» 
k > uu ku do p tnego udziału, p peb pod grozą utraty tegoż 
ót Ten Jednej nowej akcyi na każda sześć sztuk dawnych akcyj, od poniedziałku 6 do środy 15 marca b. r. włącznie, 
ET śmki akeyi nie bed zgledni» + R. 3 APR p o A : 
jkt tawo y ¢ag uwzględnione. ą (z wyjątkiem uiedziel i świąt) od godziny 9—12 w Dyrekcyi c. k. unrzyw. austryackiego 
Poboru należy zgłosić pod grozą utraty tegoż w czasie Zakładu kredytowego dla handiu i przemysłu we Wiedniu, I., Am Hof 6, ża przed 
POW ki We cd poniedziałku 6 do Środy 15 marca 1911 włącznie: niem dowodów na to, że są założycielami Zakładu, względnie że są prawnymi następeami 
i vi ali $ Wiedni likwid PRE PO „ | założycieli, oraz za przedłożeniem dokumentów udowaduiających wysokość pierwotnego 
„ef Y pat A | ony * ". A NET Hof 6) codziennie z wyjątkiem nie- | ndziału. Na dowód złożsnia tych dokumentów oraz zadatku, otrzymają desponenci listowne 
y Zip 90 A 7 A ; A twierdzenie odbioru. 
wyl tek 8, ki z Bregencyi, Bernie, Feldkirch, Gablonz, Gorycyi, Insbrucku, Karls- za O:ohy 2 A. SE każ alshaaf zab ra Eli2: kw do Ania 27, 
Uberg nfurcie, Lublanie, Lwowie, Ostrawie mor., Ołomuńcu, Poli, Pradze, wycena 0577 4. ANS ma p. oem e JRC a 
W BY SU, Cieplicach, Tryeście, Opawie i Warnsdorfe we Filach Zakładu; marca i911 zawiadomienie o ilości przydzielonych im nowycn akeyi, oczywista o ile prze- 
| 4 LON Bey beszcie e, WASZA Poe ER Banku e own” SAR dłozone dokumenty będą stanowiły dostateczny dowód na stwierdzenie praw peboru wy- 
ej S epaile w Direktion der Disconto Gesellschaft, w domach bankowych S. Bleich- Pa Ae mkao A 0. : ; ; 
dita e zę Babn & Co i w Banku für Handel und Industrie; D) Tak akcyonaryusze jak i założycisle mają złożyć przy zgłoszeniu prawa poboru 
aih w Dręzżawiu w Schlesinger Bankyerein lub u E. Heimana; pod grozą utraty tegoż tytułem zadatku kwotę K. 200,— wraz z 50, od 1 stycznia 1911 
A Brant i? w Allgeravire Deutsche Credit Anstalt, Abt. Dresden; ai Go dnia zapłaty na każdą złoszoną akcyę. Reszta w kwocie K. 410.— wraz z 5°% od 
A yć Ba 'ureie nad Menem w Dekon "der Bieconto Gesellschaft i wa filii dnia MARE 191i aż do dnia zapłaty, ma być złożona naraz najdalej do dnia 31 
jiet” tig H Hamp, el und Industrie; maja 1911 pod grozą utraty prawa poboru orsz złożonego zadatku w kwocie 200 koron. 
jęki W Söhne SR w Norddeutsche Bank in Hamburg i w domach bankowych L. Beh- Zapłata reszty może nastąpić tylko w tem miejscu, gdzie złożony został zadatek. Akeye 
5 p 4 Kolo M, M. Warburg & Co; pełno wpłacone mogą być podjęte w dniach oznaczonych przez kasę miejse zgłoszenia za 
yul ko Lipsk, w domu bankowym Sal. Oppenheim jun. % Co; zwrotwm potwierdzenia opisanego pod B} względnie potwierdzenia i uwiadomienia opisa- 
ay Atek ROW Allgemeine Deutsche Credit Anstalt; l nego pod ©). 
A d żę nk g lum w Bayrische Hypotheken und Wechselbank i w domu bankowym W miejscach zgłoszenia w Niemczech będą wydane uprawnionym do poboru akcye 
l i Pong Stanja ©: zaopatrzone w stemple niemieckie; koszta tego ostemplowania ponoszą uprawnieni. Za to 
ha ych depo, "Awa poboru ma nastąpić przez złożenie płaszczy dawnych akeyi, wzgl. | nie będą im policzone koszty wymienić mających not (Sehlussnoten). 


scam ‘wych, we Wiedniu z4 pojedynczemi konsygnacyami, we wszystkich zaś 


Wiedniu, dnia 5 marca 1911. 


C. k. uprzyw, austryagki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu, 


Po wyjściu nowych akeyi, postawiony będzie wniosek na kotowanie tych akeyi na 


8 podwójnemi konsygnacyami, które wydaje się w miejscach zgłoszenia | tych wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych, na których obecne akcye są notowane. 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
Największy magazyn, jubilerski i zegarmistrzewski 
> Rt i] 
JULIANA DABROWSKIEGO 
kupuje I sprzedaje stars srebro, złoto | kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondency» 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitom 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halarze. 


waodem pożyleczności 
nika atetych wy! 9- 
koło erięć tysiecy w 
abeychN łacińskich prańsłów j 
seniencyNw polskiej mowia w- 
żywanych wraz zi dokładnem 


óbjańnieniemNj tego szybkie 
wyczerpanie sI wyłście ebea- 
nie w nowe? pdgqrawnem, dru- 
giem wydyńu. WK wszystkich 
księgarnigen do fiabdufa i u rm- 
kiadry śtaaisława Kóhlspa, księ- 
garsa we Lwowie:— Wysylka 
Irako za nadesłaniem 2 n 
h 


Jeja mód dziecinnych, z przyczyn fami- 
lijnych, na sprzedaż. Długoletnia renoma, pier- 


wszorzędna klientela. „Dzieci“ biuro 


Plohna, Lwów. 

DO najęcia ul. Asnyka | 7, Ma It, pię- 
Y trze: Cztery pokoje, przed- 

pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą- 

dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię- 

trze po prawej, lub w Redakcyi „Gazety 

Lwowskiej* od 12 do 4 po południu. 


Zgłoszenia 


Bzy — 


JE LE obcęgi do plomb, wykonuje 
MAKS GLASERMAN, rytownik, 


odznaczony medalem rządowym. 


Bez konkurencji! 


Kompletne SYPIALNIE masywne, gig 

politurowane na mahoń, orzech, JO 

i dąb po kor. 370, 410, 480, 560, É 
i wyżej 


Stampilie kauczukowe 
i metalowe 


dla c. k. sądów, starostw, 
urzędów podatkowychit.p.; 


s 


rozzjdz |] wmikami do prezentowania 


poleca na uajdogodniejsze spłat 


Józef Schuster 


skład mebli dywanów i pościel 
HS” j j j i 5, 
a | Lwów, ul. Trzeciego Maja | 


W aktów,markipieczątkowane; 


Ad najtaniej 


Lwów, uł. Sykstuska 19, telefon 1585, 


Jaan NK Z 


— U [i 


odbedzie sie 


dnia 4 kwietnia 1911 o godzinie 1l przed południe” 


"re 


Herrengasse 8. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. 


2. Sprawozdanie cenzorów o zamknięciach rachunkowych za rok 1910 i uchwała co do przyjęcia „anka 


rachunkowych. 


jęć 


8. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1910 ($ 59 lit. c. stat.). 


4. Wniosek na zmianę $$ 62, 68, 65 i 66 statutów. 


5. Wybory członków Rady zawiadowczej. 


| 
| 
i | 
i 


6. Wybory Kolegium cenzorów i członków Rad zawiadowczych zakładów filialnych. 


W myśl § 47 statutu mają tylko ci akcyonaryusze prawo gło- 
sowania na Walnem Zgromadzeniu, którzy najpóźniej na dni 14 
przed Walnem Zgromadzeniem złożą najmniej 25 sztuk akcyj z ku- 
ponami w kasie Banku lub w miejscu przez Rać  —wr=<dowczą 
w tym celu wyznaczonym. 

Każde 25 sztuk akcyi dają prawo do jednego głosu ($ 48 sta- 
tutu). Uprasza się w obec tego uprawnionych do głosowania pp. 
akcyonaryuszów, aby swoje akcye wraz z kuponami złożyli najpóźniej 
dnia 21 marca b r: 

we Wiedniu w likwidaturze (I, Herrengasse 8); 

w Aussig n. £Ł., Białej, Bernie, Bozen, Budapeszcie, 
Budziejowicach, Celowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czernio- 
wcach, Friedek Mistek, Gracu, Insbrucku, Karisbadzie, 
Karniowie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, Marien- 
badzie, Meranie, Nowosielicach, Pardubicach, Pilznie cze- 
skiem, Pradze, Prościejowie, Przemyślu, St. Pölten, Tar- 
nowie, Villach, Wiener Neustadt, Zagrzebiu i Zwittau we 
filiach Wiedeńskiego Banku Związkowego ; 

w 'Tryeście w Banka Commerciale Triestina ; 

w Berlinie w Deutsche Bank i Dresdner Bank; 


Wiedeń, dnia 2 marca 1911. 


p” 
w Dreznie w Dresdner Bank i Deutsche Bank F'liale Dra 
w Frankfurcie n: M. w Deutsche Vereinsbank, w pev 
Bank Filiale Frankfurt i w Dresdner Bank; zje”? 
w Genewie w Socićtć de Crédit Suisse i Schweiz. Ba 
rein; | 
w Sztutgarcie we Wirtembergische Vereinsbank ; gr” 
w Zurychu we Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz Banie ił 
w Monachium w Deutsche Bank Filiale München ! 
der Dresdner Bank; a 
| 


w Bazylei w Schweiz. Kreditanstalt, w Schweiz. Bank 
i Tow Ake. Speyer & Comp. M sp” 

Akcye należy składać uporządkowane według numerów gg” 
sane na własnoręcznie przez składającego podpisanych kop nog” 
cyach, a mianowicie w likwidaturze we Wiedniu na dwu, gej! 
miejscach na trzech konsygnacyach Jeden egzemplarz konse i | 
wraz z potwierdzeniem odbioru akeyi zwraca się składające” "ge 
równoczesnem wręczeniu mu po myśli $ 55 statutów kar „god! 
stnictwa na Walne Zgromadzenie, opiewającej na nazwisko ali 
składającej akcye i ważnej tylko dla niej, względnie dla J% 
cie wylegitymowanego pełnomocnika. 


Wiedeński Bank Związkow y- 


2 droksrni Wł Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ui, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Ł 


numeratory wraz z dato- | 


